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We Lwowie bez doręczenia do 
domu Mk. 210"— 'nncsięczr.ie, 
z dwukrotną dostawą 230  Mk. 
Na prowincji z przesyłką po­
cztową M. 230  Za granica. M 350
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we Lwowie 
i na prowincji:

8  f i k . wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń:
Miejscowych i zamiejscowych za'
1 wiersz nonp., w ogłoszeniach 
18 Mk. Za 1 wie sz w nadesŁ 
nekrolog. 30 Mk. Za i wiersz | 
na 1-szej stronie 168 Mk. Za 
1 wiersz w kromce 60 Mk. 
Po kronice 50 Mk. Drobne 
ogłoszę .ia za 1 słowo 4 Mk. 

Paski na k. iumnach tekstowych 
w cenie nadesłanego. — Ogło­
szenia w porannem wydaniu 

o 509/o drozsze.
Adres Retaldi, Aialjistricfl 1 Drobni
Łutów, ul. Ziamrawicza ii-15.
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uptarza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie, Lwów.

Nakładem Spółki Wydr wniosą? „Słowa Polgkiegoft. Z&ediktor naczelny i odbowiedosia'^: Dr. W acław SEejbaum.

D w a  n a c j o n a l iz m y .
Żyjemy w epoce nacjonalizmu. Już nie w  pierw­

szym. ale zawsze jeszcze w bardzo wczesnym okre­
sie tej epoki, którą otwarła wielka rewolucja francu­
ska, a której niewątpliwie nie zamknęła miniona woj­
na światowa.

Życiem poszczególnych ludów jeszcze nie kieruje 
wola i myśl narodowa, ale sterując ntem, już nk. mo­
żna nie liczyć się z uczuciem. Które od czasu wojiyg 
światowej góruje nad wszystkiem innem — z uczu­
ciem narodowem.

Rozbuazila je była rewolucja francuska. Wiek 19 
pogłębi! i nasilił. Dopiero jednaki wojna minioną od­
dała mu panowanie bezwzględne nad wyobr; .nią po­
wszechną i założyła organiczne podwaliny dla orga­
nizacji woli i myśli nacjonalistycznej.

Oba te odwieczne, zasadnicze kierunki umysłu 
ludzkiego: liberalny i religijny, przyrodniczy i histo- 
tyczny, kierunki z natury swej nieograniczenię po­
wszechne. a fflfiLęc i nie-narodow.e, kierunki tCg a  ra­
czej rozbudowane wedle nich systemy myśli, uległy 
w pewnej nćerze, jak gdyby nacjonalizacji, zabarwJv 
sfę i zrćżniczkow ały — uczuciem narodowem.

W ytworzyły się kierunki polityczne, łączące 
— wbrew wszelkim logtcanym i organicznym ż u ­
rkom —• swe ogólne systemy myśli z dążeniami na- 
cjonabstycznymi. Powstały stronnictwa narodowo- 
chrześcijańskie i narodowo-katołfckie; pojawili się 
narodowi socjaliści i liberaji. A i partje, które naj­
bezwzględniej przeciwstawiały się nacjonalizmowi, 
co z w Jczały  go najbardziej namiętnie, znalazły się 
w  chwili wybuchu wojny w obozie nacjonalisty­
cznym.,

I dziś niema już u nas stronnictwa poza lewica 
P. P. S., któreby nie czuło się i nie było npcjona-I -
s;ycznem. .

Jeśliby cechą naąonałizinu b y k  szowinistyczna 
nienawiść, ślepa. żyvdołowa nienawiść do innego na­
rodu, to za stromuerw a  „istotnie" i „najbardziej na­
rodowe" musiałoby się u nas uznać te, które tworzy­
ły niegdyś enkaen, a dziś tworzą blok belwedersk'.

Któż to bowiem, jak nie lewica nasza z P. F. S. 
ra  czele, jak nie Narodowa Partja Robotnicza i Thu- 
gutowcy, jak nie belwedorskS odłam ludowców głosi, 
że naszą misją, dziejową jest zniszczyć Rosję i roze­
brać Czechy, kto przeciwstawia się bezwzględnie i 
princLpialnie wszelkim dążeniom do pokojowego 
współżycia z tymi narodami, propaguje walkę z nimi 
na śmierć i życie, wyklucza z góry możliwość jakiego 
kclwiek porozumienia.

To są uczucia i dążenia nacjonalistyczne, tak je 
też zgodnie wartościują sfery liberalne i socjalisty­
czne całej zachodniej i wschodniej Europy. Na ich 
^odstawie rusza belwedersk? lewica ma w całym 
ś wiecie wyrobioną sławę nacjonalistycznego i impe­
rialistycznego obozu.

Nie inaczej sądzi ją najbardziej szowinistyczna 
partja czeska: narodowi socjaliści, nie inaczej ci, któ­
rych uczucia narodowe są ulane z tego samego co i 
jej metalu, szowiniści litewscy, „ukraińscy*" i wszy­
t y  liberalni i klerykahii nacjonaliści odleglejszych 
krajów nadbałtyckie':.

Opinii tej nie można nie uznać, jest to bowiem 
cpirja, wydana przez najżyczliwszych i światopoglą­
dem najbliższych, prawie że własna opinki o sobie.

I mus&my stwierdzę, że nac.ionalzm w Polsce 
zwalczają „nacjonaliści". Albo inaczej, że u nas toczy 
się walka „nacjonalizmu" z nacjonalizmem, że zma- 
g iją s:ę z sobą dwa nacjonalizmy i to dwa polskie, 
bo” \v Polsce istnieje przecie także naci onalizm ży­
dowski, no i „ukraiński" i zdaje się białoruski.

N:e trzeba jednak tej sprawy mieszać z jakąś 
walką narodowościową, z jakiem ś zmaganiem się na­
rodu polskiego z narodowościami polską, żydowską, 
ukraińską, białoruską, jakkolwiek ci „nacjonaliści" 
polscy stempla liberalnej Eu-op1. prowadza kampanię 
pi zeciw nacjonalizmowi przy poparciu i łącznie z „na­
cjonalistami" żydowskimi, ukraińskimi i t. d.

W ystarczy natomiast krótko orzec, że w grę tu 
wchodzi walka rodzajów', dwóch rodzajów nacjona­
lizmu, a także i drwóch gatunków narodowego uczu­
cia- Jest bowiem nacjonalizm i „nacjonalizm", jeden

„endecki", a drugi belwederski. Ten pierwszy jest 
całką historycznego i przyrodniczego spojt zensia, 
na świat, ten drugi re^nieżką przyrodnicze- doktryny 
i historycznej rzeczywistości moteriaHstyrznego po­
glądu na życie i pretensji, wyrosłych z romantycznej 
percepcj. jagiellońskiej i napoleońskiej przeszłości

Ten pierwszy wyrasta z instynktu narodowego 
z odpowiedzialnej troski o najdalszą przyszłość i z po* 
tężnej woli najpełniejszego życia, ten dragi z dra­
pieżnych pożądań i klinicznych, papierowych ambicj-' 
na miarę przedmiotu literatury, z marzeń kondotier- 
skieb o czynach gigantycznych, o zadziwianiu i olśnie­
waniu świata swą wielkością i potęgą.

Pierwszy jest ruchem narodowym, powstaje w 
oparciu o wielką historyczną i państwową kulturę, 
możnaby go nazwać nacjonalizmem historycznym, 
nacjonalizmem kulturalnym.

Li narodów też zachodnich, narodów' z wielką 
własną przeszłością dziej owo-państwową, inny nacjo­
nalizm i nie istnieje, i powstać nie może. Jest.to  na­
cjonalizm typu zachodniego.

Drugi natomiast jest ruchem narodowościowym, 
powstaje w oparciu o masę etniczną, zawsze w opo­
zycji do historycznej i państwowej kultury, z którą 
lud ten obcował; jest to nacjonalizm etniczny, nacjo­
nalizm, — że tak powiemy, — zoologiczny. Jest on 
właściwością Wschodu.

Na ziemiach Polski, w następstwie utraty bytu 
państwowego i rozwijającego się procesu rozpadania 
narodu w masy etniczne, rozwinęły się nacjona­
lizmy obu typów 3 zacłjodniega • wschodniego.

W ytworzyły się mianowicie nietylko w przeci­
wieństwie do naszej historycznej i państwowej kul­
tury, organizowane i potęgowane troskliwie przez 
rządy zaborcze, nacjonalizmy obcoplemenne np. „ukra 
ińckt", ale niestety także i polski — narodowościowy, 
w przeciwstawieniu do polskiego — narodowego.

Stąd jesteśmy dz*ś w Polsce świadkami niezna­
nej nigdze na zachodzie walki, prowadzonej z na­
cjonalizmem przez... zoologicznych „nacjonalistów", 
nie obcoplemiennych. .iak to ma zresztą miejsce i np. 
w imperjum brytyjskiem, ale jednoplemiennycn.

Nacjonalizm (.kulturalny), jako tworzący się nowy 
ogólny kierunek umysłowy, ma na zachodzie zdecy­
dowanego antagonistę w obu odwiecznych kierun­
kach myśli ludzkiej: liberalnym i związanym (religij­
nym); u naz jednak, zwalcza się w nim naszą histo­
ryczną i państwową kulturę. W  Anglji nikomu nie 
pizyjdzie rsa myśl, aby można \v ruchu nacjonalistów 
n. p. egipskich czy irlanazkich uparrywać watkę z... 
nacjonalizmem angielskim, nie zaś z Wielką Brytania. 
U nas nieco inaczej, u nas kampania, prowadzona' 
przez zoologiczny di nacjonalistów „peeruszewiczow- 
skich" przeciw Polsce jest proklamowana z całą swo­
bodą przez „nacjonalistów" belwederskich, jako wal­
ka z nacjonalizmem polskim.

Tern się tłumaczy — nie zdradą, czy brakiem, 
narodowego uczucia — wspólny front wszystkich 
„nacjonalizmów" zoologicznych w  Polsce od bclwe- 
dersk.cgo do ży dowskiego i petlurowskiego wtecznŁi 
przeciw nacjonalizmowi kulturalnemu.

Dr. W. M.

Korfanty nr Sejmie.
Warszawa. (Tel wl.) 8 lipca. Wczoraj zjawił się w Sejmie w czasie posiedzenia p. Korfanty i był bar­

dzo serdecznie witany przez posłów. * _______

NA DOBIB
P  o  * w  r  ó  t

Dpuszatemy Wilno, bo tale chce Liga Narodów.
Bum, bum. bum- Opuszczamy je z honorami wejw 

skowymi. Więc na czele jeide jenerał Żeligowski, z. 
którymi się grzecznie wymija wkraczający do imana 
jenerał -  jLigowski. A potem barwnie ciągną bogi Tory
i boginie Niki, zaś łuż za nimi pryrtory i ich koniki. 
Cofają się w porządku wszystkie szlifujące dotąd 
bruk wileński w  szlifach Bonapurty i Maleparty', 
wszystkie marszałku godne — laski i kapitany, godne 
tylko pałki, wszystkie niedobitki koszarów i koszma­
rów ugodowych, wszyscy rębacze federacji i' jej trę­
bacze.

„Czas do domu, czas, zabawili nas" — śpiewa 
wojsko.

„Tyś nas zabawił" — mówi do osowiałego ko- 
chankafNike Napoleonidów, ta sama, która byte iuż 
raz pod Kiiowem.

„Uważni, bo zgubisz saańał" — odburknął Jej mi­
ły. żeby odwrócić uwagę w inną stronę. — ,,I w  ogó­
le, zachowuj się rozsądnie! Naprzykład to zwijanie 
skrzy de) niemu sensu." Przecież nie mogą nas w ta­
kim sfcuiB zobaczyć w Warszawie. Kazałem już ^bu­
dować bramę tryumfalną. Dędzje z pewnością ładna 
Ma się tent zająć Ehrenberg ■

Nike nasłuchuje uważniej.
„Lubię te bramy" — rozczula się. — „Pamiętasz 

kijowską? Była wyszczerbiona, ale mimoto ładna. 
Szkoda tylko, ześ ią ty JrUgi raz poszczerbił".

Tu przerywa jej gest zniecierpliwienia.
„Zawsze myślisz o czem innem, niż ja. Prze­

cież była mowa o Litwie. Nie wjsm, ozy ci przedsra- 
wiłerri Askenazcgo. Oigaut pracy. Głupstwo, że dypic-, 
mata. Ale co za historyk! świeżo ukończył dzieło pt. 
„Jadwiga bez Jagiełły", obalając wszystkie prze­
starzałe dziś sądy, iaki  ̂ w tytn przedmiocie wypisał 
Szajnocha. Jemu głównie zawdzięczasz powrót do 
Warszawy. Gdyby nie on. bylibyśmy się wciąż pcha- 
}i za Niemen".

„Za Niemen, za Niemen j pocćż za Niemen" — 
śpiewa wojsko.

Nike słucha z dumą.
„Trzeba ci przyznać, że wojsko masz świetnie 

wyćwiczone. Odgaduje twoje myśn".

„To mi wszyscy przyznała. Cały naród. To też 
uczczę żołnierza polskiego w najbliższym czasie. No,. 
i naród uczczę. N:e wiem, czyś słyszała, że chcę 
wznieść pomnik unii —  brukselskie.!. Zamiast unity ■ 
lubelskcgo, Zygmunta Augusta, któremu iuż ścierpły - 
nogi na cokole, stanę tam sam. A pode mną w pokłonie :< 
naród i żołnierz polski. Rozumiesz?"

„Tak. Rozumiem. ,,Naród" i „Żołnierz Polski".
„Ah, ty zawsze myślisz o ozem innem. Ale po-- 

Piaw-no skrzydła, bo dojeżdżamy' dc Warszawy".
Istotnie v' kilkanaście minut później wśród eif. 

tuziastycznego ścisku, auto, beczące ostrzegawczo, że 
wiezie Sławę, dooiera do samej bramy, owitej w  lauiy.. 
Skrzydlata para podnosi się powitalnie. W powszech- 
nej ciszy wychodzi z tłumu czyli z Demosp mający 
Cezara powitać Poeta.

„Co to za jeden?" — pyta szeptem zammienio- 
aa Nike. 1 .

„To jest pan Iwaszkiewicz".
Nike chmurnieje.
„Jakto „tamten" Iwaszkiewicz?"
Nie. to jest iak wjdzN-z „ten" Iwaszkiewicz. Je- 

ne-ał, ale troiańskk Jest komendantem „Skamandra".
Tymczasem jenerał poetów i ooet? jenerałów w. 

jednej osobie chrząknął i zaczyna:
„Miecz podniosłem na Ciebie. Wojskc me pobladło. 
Ujrzałem cię bez głowy, Nike z Samotrace.
Miecz mój był niepotrzebny, berło z rąk wypadło. 
Daleki pułk ostatni krwawą spalił racę..."*)

Tu Nike wybucha histerycznym płaczem.
„Co? Ja was sama tracę". — wykrzykuje. — 

„Jla nie mam głowy?"
Tłum ją chce uspokoić. Ale nieszczęsny poeta 

jak na 2'.csć mówi dam,:
„I dzidki wiem. Ml; miaDś, Nikt, nigdy głowy..."

„Imperynent" — krzyczy Sława, mdleiąc.

Stanisław Maykowskł*

*) Wvjn'ki ż wiersza larcriawa Iwaszkiewicza p. 
t, „Nikę Napoleonidów"; „Naród" z £ maja 1921 r
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P r z e g lą d  p s ie t y c z o i f

MINISTER RACZKIEWICZ O SWOICH PLANACH.

Świeżo mianowany m insier spraw wewnętrz­
nych Racckiewicz wyjeżdża w piątek do Warszawy. 
Minister Radkiewicz oś«u.1c*yI w wywiadzie co na­
stępuje:

Do Wilna przybył p. Racik'ewicz w charakte­
rze delegata celem przekazania spraw delegatury za 
Stf.pcy. Osoba kandydata na delegata jeszcze me usta 
Seria. O zadaniach swego mintśierjmn minister pow'c- 
dzkl co następuj:: Do najpilniejszych spraw nale­
ży przedewszystki em organizacj i województw w Ma- 
łopolsoe. Prace w tym kierunku postępują w szybkim 
tempie i prawdopodobnie od i wiześnia województwa 
zaozną funkcjonować, co wprjwa.izi jednolitość ad­
ministracyjną aa ziemiach poNkie”* Drugiem zadaniem 
jest dalsze udoskonaleń ę organizacji województw krę 
sowych i trzeciem — zorganizowanie ciał samorzą­
dom ych na terenach wsch >-iri ch, gdzie dotychczas 
samorząd prawie nie istnieje. Tą drogą minisłer ma na 
dzieję doprowadzić do uporządkowania stosunków na 
naszer.i pograniczu wschoimem.

W  sprawie wyborów do Seimu minister ( świad­
czył, iż w szczegóły wdawać się nie może. Ordynacja 
wyborcza już opracowana w zupełności i wchodzi wła­
śnie na porządek dzienny Raay ministrów. Według 
nowej ordynacji jeden man lat przypada na 25 tysięcy 
wyborców. Dokonano częściowych zmirti w  dotych­
czasowym podziale na okręgi wyborcze — szczegóły 
Je. są, w  toku rozważań.

[ADMINISTRACJA WłLE SfSZCZYTNY.
<

W  najbliższym czasie utworzony zostanie w Wil­
nie przy delegaturze r^ądu polskiego inspektoiat ge­
neralny, który działalnością swoją obejmie c,ążąae 
ku Wilnu, ale wchodzące w ękfad innego kompleksu 
administracyjnego powiaty: budsławski, wolożyriski, 
wilejski, dziśnierski, duniłowiecki i lidzki. Zadaniem 
inspek-oratu będzie doprow JLfen-e tych powiatów 
pod względem administracsąnym, gospodarczym i 
oświatowym do takiego stanu uprzywilejowania, w  
jakim się znajdują powiaty Litwy środkowej, na dźwi­
gnięcie których rząd nie szczędzi znacznych łundu- 
szów. Utworzenie inspektoratu nastąpiło w przewidy­
waniu, że w  przyszłości powiaty te łącznie z Lawą 
środkową utworzą na stale jeden ikomplJcs admini­
stracyjny.

Delegat rządu polskiego będzie zarazem inspekto 
jem generalnym, w zakres zaś‘“jego kompetencji bę­
dzie wchodziło regulowanie ważniejszych spraw admi­
nistracyjnych, oświatowych i gospodarczych tych po­
wiatów. '  , ,  , .

Chodzi o to, aby w  drodze stworzenia w  Wilnie
 centrum tego caRgo kraju — aparatu admimsliacyj
nego dla wymienionych powiatow uniknąć konsekw en 
cii nienaturalnego przepoło wien-a kraiu na dwa kom­
pleksy administracyjne.

W wydziale adm astracyjnym delegatury utwo­
rzone będą stanowiska inspektorów administracyj­
nych, którzy będą obieżtżać powńty i składać wnio­
ski o zarządzeniach Koniv.znych dla wykonania w y­
mienionych na wstępie zadań, na co r2ąd wyasygnuje 
odpowiednie *Mdytv. Gwoli szybszego tempa rałatwic 
nia tych spraw odnośne mkiistena przeleją na inspe­
ktor" generalnego część swych uprawnień, nadając mu 

■ w  pewnych dziedzinach kompetencje 111- instancji. 
Sprawy będą załatw an: po każdorażowem zaopinio­
waniu przez województwo nowogrodzkie (E. EJ

.RUCH SEPARATYSTYCZNY W NADRENJL

0  ruchu separatystycznym, który zatacza córa-* 
szersze kręgi w  Niemczech, nie wiele można dowie­
dzieć się z prasy niemieckiej, gdyż sn ra  się oria P> 
irinąć milczeniem większość wypadków ruch ten zna­
mionujących.

Więcej można się dowiedzieć o nastrojach w
Niemczech z prasy austriackiej.

1 tak: „Nęues Wiener Tagblatt“ otrzymał z Ber­
lina informacje o ruchu wśród ludności nadreńskiej, 
która pragnie utworzenia niezawisłej republiki, za­
gwarantowanej przez Ligę Narodów. Na czele tego 
prądu stoi Józef Smeets. Zwołał on w  Bonn konyes, 
na którym wygłosił mowę, pełną nienawiści ku Pru­
sem.

„Protestujemy — mówił on- — przeciw Bei linowi, 
który hula za pięniądze nadrcńsldch prowincji. Nie 
jesteśmy prusakami i nie chcemy być nimi1’.

W śród oklasków licznie zgromadzonych słucha­
czy, Smeets rzucił w stronę Prus groźbę, iż ludność 
naćreńska pójdzie za orzykładem Polaków z Górnego 
Śląska. Powzięto jednomyślnie rezolucję, domagającą 
się nadreńskiego państwa autonomicznego, osobnej 
Reprezentacji w  komisji międzysojuszniczej, odrębne­
go budżetu i własnej administracji oraz praw, bronią­
cych ludność prowincji nadreńskuch przeciw irnmigra, 
cji pruskiej.

Prasa francuska zastrzega srę przeciw zarzutom 
pruskim, jakoby Francja ruch ten sztucznie wywoła- 

|  te. Opinja francuską nie kryje się z tem. że srepara-

K irtf©  l e w .  Dziś w piątek 8 lipca i w diii rastepne ©strząsają:? dram. amgryhafsUi uf 3 aKf.i 
% pn,ep!^XDą LILLY EMIBE i uroczą 

f-!jRGEHi m m \ l  © fyt. roli
O braź  pełen widoków bretońskich wybrzeży — życie rybaków — reduta artystyczna w Paryżu itd. czynią obraz tert 
nadzwycz. inter. i zajmującym. Nadto arcywesoła komedja: „Każda chce być podporucznikiem'" z Ossi Oswaloą w gł. r.

tystycznym prądom w Niemczech przygląda się 
z sympaiją, jako zdrowym objawom samoobrony prze 
ciw prr gnącym wszystko i wszystkich ujarzmić wply 
w.om pruskim-

UPADEK RUCHU KOMUNISTYCZNEGO W CZE­
CHACH.
W ystarczy przeglądnąć niemiecką prasę, aby 

przekonać się, że w państwie czecho-slowaekteru 
dzieje się nie po myśli pruskiej. Niemcy dużo obiecy­
wali sobie po ruchu komunistycznym wśród czeskich 
mas robotniczych, który faktycznie w dniu 1 maja 
siln.e się zarysował: tak silnie, żę zaniepokoił on trze­
źwo myślące sfery czeskie, a serdecznie rozradował 
całą niemiecką prasę. I właśnie, bo głośno manifesto­
wane zadowolenie podziałało otrzeźwiająco na skła­

niające się ku kom-nr.zmowi masy czeskie. Świadoma 
tego, ze skoro postępowanie ich wyWóRL zaccwole­
nie w  pras’e hakaiysDwznhf te te n  sarnem Mue ono 
po linji interesów pruskich, a nie narodu czeskiego, 
cofnęły się z obranej, a może metyle obranej, co 
narzuconej drogi i (porzuciwszy skrajne hasła komuni­
styczne, stanęły na gruncie narodowym- Dowodem 
tego jest przebieg ostatnich -uroczystości robotni­
czych, które miały na sobie wybitne piętno narodo­
we, mimo tego, że od wzięcia udziału w  „robotniczej 
olimpiadzie** nie uchyliły się odłamy, noszące oficjal­
ną nazwę: komunistów- Lecz czescy komuniści zu­
pełnie nie są podobni do bolszewickiej braci i ce­
chuje ich spokój, chęć czuwania nad dobrem narodu; 
a nie poddawanie się demagogicznym hasłom, rzuca­
nym z  Moskwy, czy Berlina.

Karczemne awantury ludowcem
Warszawa. (Tel. wł. 8 lipca. Dla oświetlenia na­

strojów wczorajszych w  Sejmie należy przytoczyć 
następujące fakty. Podczas mowy p. Grabskiego ode­
zwał się głos z ław posłów PSL.: Matka Boska Czę­
stochowska wam dopomoże! W  czasie mowy ks- Lu­

tosławskiego p. Bryl zawołał do księdza: Stul pysk!
W  kuloarach przyszło do burzliwych wydarzeń, 

w których prym wiedli pp. Bryl i Kiemik. Publicz­
ność, opuszczająca posiedzenie Sejmu miała wczoraj 
nielada widowisko.

Expose ministra Benesza.
Minister dr. Benesz wygłosił w  komisji dla 

spraw zagranicznych mowę, w Której dał całokształt 
czeskiej polityki zagranic/mej z ostatnich miesięcy. 
Expose Benesza spotkało „się z ogóhiem uznaniem 
opinii czeskiej, a wywołało sprzeciwy ze stromy 
Niemców w  odniesieniu do omawianego przezeń sto­
sunku do Polski i sprawy górnośląskiej.

Bezpośrednim powplein podróży ministra do Lon­
dynu i Paryża były obrady komisji nad /jniamami w 
statucie Ligi Nar-oJów. Zdaniem Benesza d osadni­
czych zmian tak długo nie można przeprowadzić, jak 
długo międzynarodowa sytuacja światowa zupełnie 

się nie wyjaśni, a w szczególności dopóki dio Ligi 
Narodów rie przystąpią cny nie zostaną dopuszczo­
ne państwa dotąd w jej skRd nie wchodzące, iak: 
Ameryka, Niemcy Rosji i inne.

Drugm powodem po lróży do Paryża i Londvnu 
fcyla chęć poznania nastrojów w Francji i Anglji w  
uwzględnieniu dwu ważnych spraw, które obecnie 
zajmują ópinję całego świata, a mianowicie konfliktu 
grecko-tureckiego i górnośląskiego.

„Podkreśliłem podczas mojego pobytu w  Londy 
nie i Paryżu — mówił Benesz — pokojowy charakter 
naszej polityki oraz nasze dążenia, zmierzające dc 
iaknajszybszego nawiązania ścisłych stosunków gospo 
darczych i ekonomicznych między nowopowstałymi 
państwami. Pragniemy, aby wszelkie sporne kwestje 
handlowe i komunikacyjne zostały załatwione w du 
chu traktatów pokojowych. Zwróciłem uwagę na to, 
że konieeg-nem jest, abv w tych sprawach istniała 
zgodność pP:njf angielskiej i francuskiej, gdyż skoro 
tę dwa państwa dojdą do śc:śle określonych linii po­
stępowania, wtedy będzie możliwą szybka konsolida­
cja Europy środkowej, co leży w naszym interesie. 
Można zauważyć, że niektóre różnice zdań między 
obu mocarstwami zostały już wyrównane, szczególnie 
co się tyczy sprawy grecico tureckiej i górnośląskiej. 
Nie ulega wątpliwości, żę pad tym względem uczynio 
no ważny krok naprzód.

Nastęonie przechodzi Benesz do omawiania stosun 
ku Gzeghoslowacji do Polski,

„Co się tyczy sprawy gómośląsk:ej, to zależy 
nam na tem, aby w krótkim czasie nastąpiło ostate­
czne jej rozwiązanie, które powinno być zgodne z du 
chem traktatu pokojowego. My ze.sw ej strona' zaj­
mujemy W tej kwestii stanowisko prawd^v.-je demo 
ki atyczne**.

Kierunek zagranicznej polityki czeskiej, znalazł 
uznanie w oczach Frandi i Auglji. Polityka ta dąży 
do nawjązanja przyjaznych stosunków z państwami 
sąsiadującymi z republiką ezesko-słowacką. W  tym 

, duchu prowadzone są układy z Węgrami i w tym 
również duchu ma być unormowany przyszły stosu­
nek do Polski.

„Co s;ę ty ozy Polski — mówił minister — sytua­
cja znacznie się poprawia i w naszej mocy Jeży przy­
spieszyć porozumienie. Po sporze cieszyńskim nastą­
piło obustronne uspokojeń e. Po obu stronach widać 
starania, aby więcej patrzeć w przyszłość aniżeli w 
przeszłość, aby umożliwić braterskie współżycie obu 
narodów. Nieporozumienia polityczne w kwestii rosyj­
skiej, wschodnio-galicyjskiej i słowackiej jeżeli już dzi 
siai nie są usunięte, to będą w najbliższej przyszłości.

„Co się tyczy sprawy górnośląskiej pannie w 
Polsce przekonanie, że stoimy na detnokraitycznem i 
iojalnem stanowisku i że z niego nie ustąpimy. Mam 
nadzieję, iż Polska uzna. że w  stosunku do niej pro­
wadzimy na wskroś przyjazną politykę. Mając na oku 
to.’ że Polska jest ważnym czynnikiem w Europie 
środkowej i naszym kontrahentom w traktacie po­
kojowym musimy życzyć jd, aby wkrótce nastąpiła

w  Polsce konsolidacja a ważne dla niej zagadnienia*
jaknajprędzej a korzystnie dla niej zostały rozwiązane.**

To co Benesz mówił.o Polsce wywołało żywe 
niezadowolenie wśród Niemców, którzy przez usta je­
dnego ze swych posłów zwrócili s ię  do ministra z 
oświadczeniem iż sądzą że podróż ru nistra do Paryża 
i Londynu była podjęta w tym celu, aby w sprawie 
górnośląskiej działać aa niekorzyść Niemców-

Z kolei przeszedł Benesz do omawiania stosunku 
czesko-węgierskiego.

Także z Węgrami pragnie republika czechosło­
wacka dojść iaknajprędtej do przyjaznycn stosunków. 
W  tym duchu toczą się obecnie układy. Powołano do 
życia wspólne komisie, które mają fachowo rozpatiy 
wać poszczególne SPrawv. -

I tak pierwsza z tych komisji, polityczno-prawna 
zebrała się 1 czerwca w Pradze, druga gospodarczo^ 
komunikacyjna w Budapeszcie a rzecia, finansowa w 
Pradze. Skwo komisje te doiją do pozytywnych re­
zultatów, natychmiast ministrowie obu państw zajmą 

odpowiednie stanowisko. Obecna międzynarodowa 
sytuacja umożliwiła zjazd w Marienhadzie, na któnnn 
uchwalono, że w kwestj ich specjalnie za wikłanych 
obie strony będą wspólnie szukały rozwiązania.

Ustalono również porządek obrad. W komisii 
handlowo gospodarczej ua samym wstępie mają być 
omówione i ustalone sprawy dotyczące obopólnych 
kompensat w różnych towarach, na którem to podłożu 
będzie można zawrzeć traktat handlowy między Cze­
chosłowacją a Węgrami.

Największe trudności do przełamania będzie mia­
ła komisia polityczno-prawni. Do niej należy rozdział 
archiwów, papierów administracyjnych w  ziemiach 

ćąwniei do Węgier należących, jak na Słowaczyźnie
1 Rusi poćkarpiokiej. Do komisji tej należy również 
rozwiązanie sprawy przynależności państwowej oby­
wateli, która ma być załatwiona podobnie iaik z Au- 
strją i Polską; sprawy amnestii oraz ułożenie spraw 
mniejszości Pomiędzy Czechosłowacją ■ a Węgrami
2 ostanie zawarty osobny układ o mniejszościach, któ 
ry będzie równobrzmiący z układem zawartym z  Au- 
strją i Polską- Wszystkie *-e sprawy będą przez korni 
sję szczególe,vo ro-jwiżaue i wspólnie załatwiane.

G amnestii węgierska delegacja postawiła wnio­
sek, a ty  była ogólna. Ze strony czeskiej sprzeciwia­
no się temu. Amnestja ma dotyczyć obywateli czecho 
słowackich na Węgrzech, oraz obywateli węgierskich 
w rep. czechosłowackiej. Delegacja czechosłowacka 
stoi na stanowisku, że amnestia obywateli własnego 
państwa jest sprawą czysto wewnętrznej polityki i bę 
Czie przeprowadź ma w zw ią’ku i z uwzględnieniem 

położenia wewnętrznego. Delegacja węgierska pra­
wnie uznała stanowisko czechosłowackie w  tej spra 
wie.

Komisja finansowa pracuis szybk®, gdyż nie na­
trafia na zasadnicze różnice zdań.

„Obecna sytuacja Węgier — mówił Benesz — 
znacznie się zmieniła przez to, że nastąpiła już raty. 
fikacja traktatów. Możemy więc, w  naszych układ? ch 
stanąć na gruncie rzeczywistego zastosowania trakia 
tów, oo ogromnie ułatwia pracę*1.

Benesz ma nadzieję w krótkim czasie dojść do 
Pełnego porozumienia z Węgrami i prawdziwie przy­
jaznego współżycia obu państw. Zwraca on jednak 
uwagę na to, że należy mieć zrozumienie dla cięż­
kiego położenia, w jakiem znajdują się Węgry. Zro-1 
zumienie tego będzie nowym krokiem, ku zapewnienia 
pokoju w Europie Środkowej, „pragnę — zakończy! 
minister — ażeby Węgry uziały r.aszą dobrą wolę 
i równie jak mv lojalnie postępowały



„SŁOWO POLSKIE" g r  29S z dmą 9 tą ca 1921 3

Zjazd Związku Lud lar.
Częstochowa, 4 ljpca, 

Przebieg obrad niedzielnych.
, 'Sobotnie dzienne, wieczorowe i nocne oraz mie- 
dąielne ranne pociągi przywoziły delegatów ze wszy­
stkich stron Polski.

Zbiórka delegatów rozpoczęła się w niedzielę w 
Częstochowie na Nhwym Rynku przed godziną. 9-tą. 
O godz. 9.45 zebrani i ustawieni ósemkami według 
'n*>iewództw delegaci, na czele z orkiestrami ruszyli 
Pochodem na Jasną Górę. Na czele pochodu szli po­
słowie Związku Lud.-Nar. w liczbie 45, a za nimi z 
transparentami i sztandarami delegaci.

W czasie pochodu przygrywały orkiestry: miej­
scowa częstochowska orkiestra straży ogniowe! i 
Przybyłe « delegatami. Zwracała na siebie powszechną 
uwagę orkiestra w efektownych uniformach z Dąbio-

Górniczej z kopalni Paryż, poizatem orkiestry 
przybyłe z delegatami z Małopolski i kolejowa z Ko­
luszek.

Wśród transparentów, oznaczających nazwy Po­
szczególnych województw i kół zauważyliśmy nastę­
pujące: „Górny Śląsk", „Wielkopolska’1, „Po-norze", 
„Ziemia Wileńska", „Małopolska Zachodnia", „Zie­
mia Czerwieńska", „Województwo Białostockie", 
„WoiewódzjtWo Warszawskie",. „Województwo Lu­
belskie". ,,De’egacja Zw. Lud.-Nar, Ziemd Chlewiskiej", 
„Województwo Łódzkie", „Województwo Kieleckie". 
„Koło dzielnicy Łazienkowskiej im, R. Dmowskiego”, 
„Dzielnica G r och o w sk 0-krrmionko wska‘ Dzielnica 

Mokotowska", „Dzielnica Powiśla", „Kolo miejskie w 
Rawie", „Związek Lud.-Nar. w Puławach".

Kilkunastotysięczny pochód posuwał się w uro­
czystym nastioju przy dźwiękach orkiestr do Jasnej 
Góry i rozlokował się przed szczytem. Mszę św. od­
prawił przy asyście prztjr konwentu 0 0 .  Paulśłów 
k. Piotr Markiewicz.

Podniosłe kazanie, które wyruszyło lud do łez, 
Wypowiedział ks- posał kan. Wróblewski, Pocźęm KS 
biskup Wł. Krymcki udzielił uczestnikom zjazdu jm- 
sterskiego błogosławieństwa. Po nabożeństwie po­
chód przeszedł na miejsce obraa.

Obrady odbyły się w dniu wczorajszym na o- 
grodzonym placu na około podjum, pozostałego po 
b. pomniku cara Alek-rmdra II. Z miejsca w*ęc, na 
którym stał pomnik naszei niewoli dziś przemawiają 
ludzie, którzy cierpieli prześladowania za watkę z 
ewą niewolą i hańbieniem ziemi polskiej.

Obrady zagaił wstępnem przemówieniem włościa­
nin poseł Kowalewski, kżóry zaznaczywszy, że duch 
polski nie dał się skuć. choć ciało było skute, .podkre­
śli. że na obecny z**td, celem opracowania pfcem 
budowania mocnej Polski stawili się wsz^-cy szcze­
rze po polsku czujący -bywacie i w  bluzie robotni­
czej i w  siermiędze włościańskie! bo wszystkim za­
równo droga jest nasza Ojczyzna, a Jaką w-jpracajenw' 
przyszłość, Lką będzie dola iws wssy^kich.

Po wstępnym zagajeniu poseł Kowalewski złożył 
przewodnictwo w ręce posła Zamorskiego, oo zebrani 
przyjęli zgodrrym oklaskiem. (Skład .prezydium Pada­
liśmy wozorai).

Po odczytaniu przez przewodniczącego depeszy 
powitalnych od stowarzyszenia kupców polskich w  
Częstochowie, od Koła Zw, Gul-Ga- w  Krasiczynie

Konkurs pieśni polskie].
„E pur se muove“, tu już mi© ziemia, jak Galileusz

twierdził, lecz Towarzystwo Muzyczne w Lublinie się 
porusza.. Sympatyczne to towarzystwo począwszy od 
*■ równika, od członków zarządu, i a skończywszy na 
wjs/nym. Wszyscy pracują nad ideą, nad podniesie­
niem kultury metylko muzycznej, lecz ogólnej iego 
tnocno zżydziałego grodu. Sprężystemu dy: ektorowi, 
Januszowi Mi kecie, ma Luj-hn do zawdzięczania, ż i  
w ciągu dwóch lat odbyły się tam konkursy muzycz­
ne bardzo poważnego znaczema, w roku 1919 k(<nkurs 
foricpionistow im. Ign. Paderewskiego, obecnie zaś 
konkurs śpiewaczy i kompozytorski im. Władysława 
Żeleńskiego, konkursy, na jakie się żadne z relskjch 
miast zdobyć nie mogło. W  krófkjm cza ii e stworzył 
Miketta z Lublina ośrodek muzyczny, który może w 
niezadługim, czasie będzie mógł w zawód iść z gk>" ny 
mi naszymi centrami muzycznymi. Ma on poparcie 
w wieikiej części publiczności, chętnie ta część z nim 
współpracuje, wie ona co kultura znaczy, ma ona swe 
ideały, które ją od szarzyzny codziennego życia odry­
wają. — Czc-ść im! Plony będą na tym gruncie wiel­
kie, zadowolenie upajające. Niestety znalazła się tam 
garstka ludzi, którą, osobiste ambicje, nawet pohtycz- 
ne przeciwieństwa na to ryzykuje, aby dyrektorowi 
Mikiece utrudniać jego planv, aby zniechęcać go do 
pracy. Sąd konkursowy jednogłośnie potępiał waśnie 
tego ro d za ju . Któż na tern zyska<? Chyba nie Lublin. 
Zniechęcony dyrektor może porzucić pole swej działal­
ność? — wszędzie go się z otwartymi rękoma przyj­
mie — a Lublin poniesie niepowetowaną stratę.

Celem konkursu był przegląd naszych sił śpiewa­
czych, naszych zdolności kompozytorskich na Polu 
pieśni, konkurs’ miał pobudzić zainteresowanie śpie­
waków do gruntowniejszego zajęcia się szczerszego 
zamiłowania pieśni, kompozytorów zaś do pchn:ęcja 
na właściwe, rodzime torv. Mieliśmy wogóle rodzimą 
pieśń prócz mesni ludowej, tego nieprzebranego skąr-

obok Przemyśla, od dr. Krysiewicza z poznania i in­
nych — Ziazo poiUiowił na wniosek poszczególnych 
delegatów, wysłać depesz; do honorowego prezesa 
Zw. Lud. Nai., twórcy Polski Niepodległej i Zjedno­
czonej Romana Dmowskiego, do ks. biskupa Rłnde.- 
l ierownika duchowego Polonii amerykańskiej, bawią­
cego obecnie w Warszawie, do Korfantego, do fia-He- 
ra z Powodu zlotu harcerzy we Lwowie, do prezy­
denta bt. Zjedn. Ameryki Półn. liardinga, na ręce 
ministra polskiego spraw zagranicznych i do rządu 
fiancuskiego — jako do naszego najbliższego sprzy­
mierzeńca.

Prezes Komitetu przyjęcia Ziazdu p. Jabłoński 
Mta Zjazd, cytuiąc słowa ks. Piotra Skargi, wypo­
wiedziane przed 30 laty: „Zjechdiście się w unię
Pańskie — stróżow;e śpiących — macie podeprzeć 
co upada, poprawić, co się popsuło, śpiących budzić, 
ciemnych oświecać1. Mówca stwierdza, że dziś tak 
jak przed 3‘)0 łaty Ojczyzna jest w rozterce i w nie­
bezpieczeństwie, Stoimy nad przepaścią ruiny ekono­
micznej i nie widać w narodzie odczucia nebezpie- 
czeńsfcwa- Swary stronnictw w Sejmie, medobstwo, 
i klasowa polityka rządu me rokują nic dobrego, — 
trzeba, żeby naród się ocknął do prat y i ofiary, b® 
póki Pora, Ojczyznę ratować trzeba. Mówca kończy 
okrizykiem: „Niech żyje Polska", „Niech żyie Związek. 
Lud.-Nar.“.

Po tym przemówień7u prezes Zjazdu udziela gło­
su posłowi dr. Załusce, który w dossępiitm i treści- 
wpm przemówieniu kreśli hbtirję ruchu ludowe -naro­
dowego i Jeg0 d]a Polski znaczenie. Streszczenie te­
go przemówienia podąiemy osobno.

Drugi z kolei referat wygłisza poseł ks. dr. Lu­
tosławski o oboenem położeniu Rzeczypospolitej, pod- 
r/sząc  wielkie siły narodu, przyczyniające się do bu­
dowania Państwa i, karcąc lekkojnyślna . opartą na 
egoizmie klasowym i ambicjach osobistych występną 
a często i zbrodniczą działalność sprawujących rządy, 
którzy marnują kapitał siły twórczej ludu polskiego.

Po tych przemówi tmach zarządzono przerwę 
obiadową. Po obiedzie referował o prograraje Zwią­
zku ludowo-narod owego poseł prof. St- Grabski; Po­
seł St. Grabski na tle programu Zw. Lud. Nar. poru­
szył największe bolączki życia naszego, mowa ta 
była często przerywana oklaskami i przytakiwaniem 
i przykuwała swoja jasnością uwagę wszystkich. Z 
powodu póżnei godziny i deszczu zamierzona dyskusja 
m a ł a  ofllożojia do dnia następnego.

Drugi dzień obrad,
Ditia 4-go, w pcMiedzUlski, w sali „Panoramy" 

zgrortKtefi’ się delegaci Zjazdu w  l»czb’e kilku ty ­
sięcy osób-

Poseł J. Zamorski w  dfeżsjjeip i wyczerpującym 
przemówieniu zobrazował działalność Klubu sejmo- 
węgo Związku Lud.-Nar. i wyjaśnił dRcizeg© klub 
zmuszony był przyjść do opozycji wobec rządu.

Taktyka khibu znalazła zupełne poparcie i uzna­
nie t#«onycli, wyrażające się w okrzykach: „Cześć 
posłom!" oraz — w  długotrwałych oklaskach. Po­
słom obecnym zgotowano serdeczną owację i uczczo­
no ich przez powstanie.

Następnie rad. Karol WRrotak złożył sprawozda­
nie z dwuletnio] działalności organizacji Związku Lud.- 
Nar. Związek liczy obecnie przeszło 2000 kół v  całej 
Polsce, nie licząc mężów zaufiuya. Niedawno odbyty 
ziazd dzielnicowy w Po-naniu zgromadził przeszło_

bu naszej muzyki? Popszednią generacja zajmowała 
się co prawda pieśnią, dając jej lekki odcień swojsko- 
ści, lecz chromała za ogólnym , rozwojem muzyka, o 
kilkanaście, nawet o kilkadziesiąt lat wstecz; teraźniej 
sza1 generacja zaś za bardzo podlega obcym wpływom 
przeważnie niemieckim, francuskim, rosyjskim. O 
lem nas konkurs przekonał. Polska dotąd jeszcze uje 
odegrała w pieśni artystycznej tej Voli, która jej przy­
pada i jską bezsprzecznie odegra- Nie posiada ona tej 
tradycji, nie przechodziła tych far rozwoju jak nie­
miecki „L-ied", jak francuskie „chanson" lub „roman­
ce", jak angielskie balady lub niederlajidz.hie ..lider- 
kens".

Najznakomitszy rozwój przechodził niemiecki 
„Lifcd", specjalność tego narodu; na tej specjalności 
wzorowały się późniejsze narody mimo że początkowo 
ów „Ued“ nie posiadał tak oryginalnych wzorów, jak 
my *je posiadamy w naszych pieśniach ludowych. 
Kretschmar przyznaję to w  bardzo cennej rozprawie 
„Gtóchichte des deutschen Liedes" (Lipsk 1911), 
„Niemcy zapożyczali się u 'bcrch f przerabiali już w 
epoce śpiewu chóralnego (15 i 16w.) więcej obcego rrtai 
terfału, aniżeli inne narody, nie dla braku własnej Pie­
śni ludowej lecz dla tego, że owym Pieśniom brakło 
ostrej, M yrazistej fizjognomii. Zapożyczano się u W ło­
chów, Niederlar.dczyków, u Anglików i Polaków". Nai- 
nrawdę owe p< żvczki niemieckie u pieśni polskiej spe­
cjalnie od czasów' rozwoju pieśni jednogłosowej, były 
znacznie większe, aniżeli u innych narodów. Przeglą­
dając zbiory Henryków Albertów. Telemauuow, Spe- 
route^ów Grafów, Dedekinów, Krugerów i jak oni się 
wszyscy zwą, na każdym krpka napotykamy na ,,po- 
lonaisy", na pieśni ,.-n rcńT-cher Art" lub „in ha- 
nackischer Wejse". Dowód, że jnnj się Poznali na na- 
szyJi skarbach, myśmv o nich nie wiedzieli. Mamy 
więc njeprzebrnie źródło, z którego, czerpać winniśmy

Początkowo muzyka’ do owych niemieckich pieśni 
miała w pierwszym rzędzie zą zadanie, ułatwienie Pu­
bliczności zapamiemra poetycznej podkładki pod owe 
Pieśni; muzyka odgrywała więc rolę wyłącznie mne-

1000 delegatów, na zjeździe w  Wilnie obecnych było 
około 7000 delegatów z samej Wileńszczyzry Orga­
nizacja Związku rozwija się obecnie bardzo potny-' 
śhfie tam, gdzŁ do niedawna Związek nie posiadał' 
żadnych prawie wpływów, jak bp. w Małopolsce za­
chodniej,- w kieRcKiem. w  będzińskie!* ud.

Zjazd udgiehł absolutorium Zarządów* i wyraził 
votum zaufania dla Zarządu i Sekre:arjsfu.

Z kolei przyjęło proickt nowego statutu organi­
zacji Związku Lud.-Nar., poczeiri przysłąpioiio do wy­
borów- do Rady ruozelnei, do której powołani zostali:

Z Poznania: Boi. Krysiewicz, St. Kozicki, red. 
Marclil-ewi.Lt, ks. kanonik Prądzyński. prof. Fd. Tay­
lor, redaktor Marweg; z Pomorza: J. Dziedzic, red. 
Sucha, dr. Sobierajczyk; z Warszawy: di. Z. Pade­
rewski. red. Z. Wasilewski, re-i. A. Sadzewicz, red. 
J. Hłasko, red. Wł. Rabski, prof. B. Wasiutyńsk , J- 
Zdiziechowrki, M- Sawicki. J. Petrycki, T. Gluziński, 
Z. Berezowski J. Kawecki. K. Wierozak, M Kinior­
ski- Z b. Kongresówki. Z. Podgórski, J. Kwiciński, 
W. Sielski, J. Matłosz, red. Blaszczyk, Ant. Tro- 
czewski, J- Harusewicz, K. Dł.igoborski. S. Rettinger, 
ks. P. Salomon, J>. Mordeła, dr. J. psarskj, H. Po- 
powski, L. Bieńkowski, W. Gusrbski, ks. dr. Przy- 
godzkii, Karol Cnydzyński, K. Hjfrnńm,

Ze Lwowa i Mał<H»o1ski w scho Imaj; dr. .1. Roz- 
,wadowski, dr. J Opieński. dr. Z. Stal, dr. Z Próch- 
nicki, Cz. Wójcicki, Białowąs, ks. Władyka.

Z Krakowa; Rynnr St.. J. Grus-^ecki. dr. F. Ko­
walski, Fijak.

Z Ci^sz-yna: Domagalski Tgnący i Z: Kiedronio-
wa,

Z Wołynia: ks. Baranowsic’ Wal.
Z Wdeńszczyzny: F. Raczkowski, ks. Świercz- 

kowski, red. Zwierzyński
Z Grodzieńszczs'zny: dr. KaUnkosńcz i ks- Burak.
Prócz tych wybranych już członków, każde wo- 

jewóffetwo ma praw o w y k  ić do Rady Naoaebiej je­
szcze trzech człćPków, we tług uznaiia swych za­
rządów okręgowych.

*  • *

Oprócz tego w drugim dniu obrad otrzymano, 
depeszę od Związku mł>dzieży nar j  GwcJ. która prze­
słała delegatom zgromadzonym u stóp Jasnej Góry, 
życzer.*a owocnej pracy j wyraziła nadzieję że iak 
w dniach potopu tak i d-zis od murów Ccęs-ochowy 
wyjdzie zbawienie Polski.

Zjazd pnzj-jął i zatwierdził statut Związku Lud.- 
Narodowego

Pczatem, na wniosek delegatów, została uchwało-, 
na i wysłana na ręce Marszalka Sejmu depesza <w 
sprawie Rady orderu O L  Białego. Treść depeszy 
tej w streszczeniu jest -następując!:

„Wszechpolski Zjazd Żwtązku Lud.-Nar. stwier­
dza powszechne oburzenie nwoiu z powodu stromi- 
czego kwsiifikwyania ludzi. k ió 'zy  wybjm e przyczy­
nili się do odbudowania Polski. Wśród powołanych 
do Rady znajdują się ludzie, którzy ze swe działal­
ności nad ©dbudoumnieai Polski nie są narajawi znani, 
natomiast Pominięci zostali ludzie istotnie historycznie • 
zasłużeni ludowi i zagranicy znani. Zjazd w^ywa p. 
Marsz rłka. afojr dał wyraz prawazie historyczne!, 
aby nie było dla opjnji publicznej zgorszenia, które 
odebrałoby samej odznace należyte zmceeriie".

motechriczjią. To przyznaje Fienryk Albert, to przy­
znaje cała legja niemieckich kompozytorów. Do roz­
woju Pieśń, niemieckiej przyczynił się bezsprzecznie 
rozwój literatury niemieckiej. Jeżeli już Henryk Al­
bert muzyczna 'lustracją poezj: nadał cechę pewną, 
wyrazistą, charakterystyczną, nastrojową, jeżeli pod­
niósł je*j duchową wartość, to w toku rozwoju literatu­
ry niemieckiej dzięki Klopstockom, Herderom, Lessin­
gom,' Schillerom, Goethom komnozytorowio czero?,8i 
swe tematy Dod wpływem wrażeń poezji wymienio­
nych klasvków. Na tym Podatnym gruncie mogłj 
tworzyć Schubert, Schumann. Brahms, Hugo Woli 1 
•wielu innych Słusznie łeż Przyznaje Kretschmer de­
cydujący wPl£w- poetów niemieckich na rozwój Pieśnł 
niemieckiej.

U nas co prawda literatura 17 i 18 wieku szła in- 
nemi torami, lecz gigantyczny rozwój nasza literatu­
ry w 19 20 wieku i nas już częściowo naprowadził
na właściwe tory. t. zn. na‘ wyzyskanie pierHąfika 
swoskiego. ucliwyćenie cech ch3rakterj'Stycznych w 
jednym momencie, zaobleczenie w szatę wysoce arty­
styczną Praca nad dalszym rozwojem, rodażanie za, 
obcymi, wyodrębnienie na rodzinnych cechach oto mw 
sze zadanie. Dopnieni!' celu; wynik dodatni konkursu 
Lubelskiego upoważnia nas bezwzględnie do optymi­
stycznych konkluzji.

Owe 128 Pieśni, nadesłane do oceny sądowi kon­
kursowemu, to nieomal historyczny przegląd retewoju 
naszej pieśni- Począwszy od nieudolnych próbek kom­
pozytorskich, które z kilkusetletnim opóźnieniem słę 
do Lnhljna zabłąkały, przez miniaturowe taiencikj cło. 
poważnych P'ac, to prawie jedna linfe ciągłego roz­
woju. Na szczęście owych nieudanych Próbek byi^ 
prav-jc znikoma część, przeważały za to P”ace o bar­
dzo poważnym poziomie, o dobrej inwenciL, o guście 
artystycznym, o fakturze bardzo sfaranner. Żałować 
należy, że bvły do rozdania tylko dwie nagn.-dy po 23 
tys. mk„ pierwsza Ministerstwa Sztuki i Kultury, uru' 
ga miasta Lubljna.
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GŁOSY PU3LICZNE.

Osfatoie wydarzenia w tyejn 
lw o w s k ie !  i r ł e S z i e l y .

Otrzymujemy nastepujg.ce pismo:
Stojąc poza' oBrębem miejscowych zajśi o cha­

rakterze mniej lub więcej poi tycznym, gdyż przeby 
wam stale zagranicą, cncę zabrać okolicznościowo 
głos w pewnej kwestji, która rn.ę żywo zaintereso­
wała swoim zbyt jaskrawym kolorytem.

Chodzi mianowicie o ostatnie wydarzenia w sfe­
rze wyższych szkół we Lwowie. Jalc mi wiadomo., 
polska młodzież akademicka zaMa bardzo stanowcze 
i energiczne stanowisko wobec tych elementów, kto 
r e k  orz j  stając ze wszystkich praw, jakie im obywa­
telstwo tego kraju samo przez się nadaje, nie spełni­
my, i to nie tylko, że nie spełniły obowiązku wzglę­
dem państwa w chwili największego niebezpieczeń­
stwa, ale owszem okazywały wprost wrogie tenden­
cje. Że tak jest. wystarczy przypoimiąć, że całe ple- 
fady podżegaczy i wichrzycieli pośrednio, czy też 
bezpcśrddn^ kierujących swą akcję w kraju lub za­
granicą przeciw państwa i jego armji, rekrutowały 
Sig prawie że wyłącznie z powyższych elementów.

Zaświadczyć o tern może każdy polski oficer i 
żołnierz, przebywający np. we Wiedniu, który nie 
inógł spokojnie przeiść przez ulicę, by nie być w bru  
talny sposób zelżonym przez żydowskiego akademi­
ka, zaświadczyć o tern mogą polscy akademicy, któ­
rzy od nikogo nie doznają tyle złośliwych przykrości, 
co właśnie od swoich „galicyjskich, żydowskich kole­
gów1’. Jeżeli dziś sprawa została postawiona na 
ostrzu miecza, należy to uważać za krok, którego wy­
maga bezwzględnie od polskiej młodzieży nie tylko 
ipoczucie honoru, ale nawet Instynkt samozacho­
wawczy.

Niestety, niedzielne zebranie polskiej młodzieży 
akademickiej w sali Sokoła—Mać erzy zostało przez 
władze zakazane. Dlaczego? Pytam, dlaczego w Pol­
sce można urządzać zebrania i wiece o charakterze 
jmrpuiowym, który u nas głównie, jak w Austrji. re­
prezentują żydzi, o tendencjach wprost antypaństwo­
wych, a dlaczego polskiej młodzieży akademickiej .nte 
wolno we własnem jej gronie mówić ho kwestiach 
tyle co samoobronnych? Czy dlatego, że się tak ka­
batowi podobało?

Dlaczego polska młodzież akademicka w polskim 
Lwowie jest więcej dziś w swych prawach uszczu­
ploną, poorostu gwałconą, niż młodzież niemiecka w 
doszczętnie zrujnowanym Wiedniu?

Czy ten przerażający ohydny policzek moralny 
ma być nagrodą za przelaną krew i poświęcenie?

W  „Gazecie Porannej" z datą 7 bm. zamieszczo­
ne były dwa artykuły, skierowane przeciw polskiej 
młodzieży i przeciw ks. drowi Lutosławskiemu. Ty­
powo żydowski organ, jak n. p. „Gazeta Poranna" 
czyni starania dwoma artykułami nietylko obniżyć 
moralną wartość polskich akademików, ale po prostu 
wmawia w  społeczeństwo polskie, że 80 pre. polskiej 
młodzieży akademickiej należy uważać za garść fana­
tyków. Stanowfek-o „Gazety Porannej'1 jest zbyt ja­
skrawe, by je uważać ehećby za dwuznaczne, a na­
zwijmy je poi mieniu — bezczelne.

Dalej, „Gazeta Poranna" opowiada księżycowe 
historje o niebywałych zajściach i protestach ze stro­
ny „kilkutytiącztfego tłumu postępowej młodzieży 
(niechcąc się wyrazić żydów) i polskich socjalistów". 
'Jest to tlsgą  tak ordynarną, że żaden dziennik powa­
żny nie odważyłby się czegoś podobnego zamieścić. 
Jako świadek naoczny stwierdziłem, że ta bohaterska 
armja, według żydowskiego pisma, składała się* z oko­
ło dwuetu żydów i to młokosów i kilku niewątpliwe 
najętych oberwańców, uliczników. Którzy chyba bez 
wiedzy partii socjalistycznej mieli ją reprezentować. 
„Gazecie Porannej" mogę pogratulować tej rzeczy­
wiście godnej gwardii honorowej. Do zajść żadnych 
również nie przyszło, skończyło się na teni. że kilku 
smarkaczy dostało ,poza ucho", a resztę w końcu 
rozpędziła pcl cja, której zachowanie się było trochę 
dziwnem. Przybyła ona miejsce w sile kilku konnych 
i pieszych żołnierzy. Zapytałem jednego z nich. dla­
czego nie zrobią porządku, że przecież mema żadnej 
demonstracji, lecz raczej kilku dziesięciu uliczników 
Wyrabia na ulicy, karygodne hałasy, otrzymałem od­
powiedź: „My sami nic nie możemy, przybyliśmy'
pod komendą patia nadkomisarza".

Z postępowania tego pana nadkomisarza można 
również uzasadnione, lecz niestety, smutne konse­
kwencje wyciągnąć.

Ataki w  strouę ks. dra Lutosławskiego rażą sw^ją 
bezpodstawnością i zieje z nich rasowa, bezsilna 
wściekłość.

Ciekawem zjawiskiej jest typowa taktyka żydow­
skiej młodz eży akademickiej, znana dobrze także 
z uniwersytetu wiedeńskiego, — mówiąc o sobie, 
używają terminu „młodzież socjalistyczna1 lub „po­
stępowa", a nigdy otwar'cae „my żydzi".

W  naszym wypadku, składając na karb kilku czy 
też k lkunastu polskich akademików-scejdistów swo­
je sprawki i manipulacje, starają się społeczeństwo 
zmylić insynuacją przesadzającą Właściwy stan 
rzeczy.

Jest to czysty obiektywizm, będący cechą naj­
lichszych charakterów a prawie całej rasy żydow­

skiej. ten sam obiektywizm żydowski, który w  histo­
rii bolszewizmu rosyjskiego jest systemem do poru­
szania ciemnych i umysłowo bezwładnych mas. Cze- 
rezwyczajka. w której siedmnastu lub więcej żydów 
poleca pozostałym trzem lub dwom towarzyszom Ro­
sjanom wykonywame wyroków, które my w na­
szych stosunkach prawnych nazywamy „merdami", 
nazywa się również „Rosijskaja bo lszew icka cze- 
rezwyczajka".

Młodz!eż polska jeżeli dziś więc staje w obronie 
własnych spraw akademickich, ma do tego prawo, 
Prawo, okupione własną krwią. Bez względu na to, 
jak się ułożą stosunki przy inskrypcji na rek następny, 
młodzieży polskiej bezwarunkowo wolno wyrazić 
swo5e zoante w tej, ja żywo obchodzącej kwestji, 1 
wolno jej wyrazić swoje stanowisko. Niki niema pra­
wa uszczuplać jej przywilejów na polskim uniwersy­
tecie, w polskim Lwowie, równałoby się to ohydnemu 
gwałtowi, na który poisna młodzież akademicka od­
powiednio zareaguje.

Jego Magnificencja raczy łaskawie uwzględnić 
pobudki, a w  tym wypadku obowiązkiem jest stanąć 
po stronie polskiej młodzieży. Łączymy się z tern my 
wszyscy kształcący saę za granicą polscy uczniowie 
szkór wyższych.

5 2  k r a j u .
Jarosław, w lipcu.

W  Pruchniku — matern miasteczku mależącem do 
Jarosławskiego powiitu, oibył się w dniu 3 bm. wiec 
polityczny, który ze względu na sam przebieg rak i 
ostateczny rezultat, zasługuje na uwagę. Wiec odbył 
się na w,a]ne.m powietrzu, ponieważ duża sala miejsco­
wej Strażnicy mogła pomieścić zaledwie drobną część 
zebranych tłumnie mieszczan i okolicznych włościan. 
Zebranie zagaił ks. kan. Mo tyk prezes tutejszej Or­
ganizacji Narodowej, znany i wielce zasłużony dzia­
łacz społeczny i narodowy, pociem zabrał głos ks. idą 
czka, który specjalnie priyPchał z Jarosławia, aby 
imieniem Związku Lud.-Nir. w ygłosi reitrat polity­
czny.

W  dłuższem przemówieniu omawiał ks. referent 
rządy obecne Piastowców, wykazując zgubne ich sku­
tki dla ruszego bytu narodowego i państwmego teraz 
i na Przyszłość. Zastrzegał się przytem, że do żadnej 
paritii politycznej nie napży, ażeby nie być krępowa­
nym w swej działalności i zachować swobodę sądu i 
słowa; jeżej-' zaś zwalcza rząd obecny i najsilniejsze 
stronnictwo rządzące, to czyń to z potudak czysto .pa­
triotycznych, ponieważ jako Polak i jako ksiądz me 
może iuż spokojnie patrzeć na to, co się dzieje w  
Polsce.

Zarówno treść jakoteż ton przemówienia o”ywar- 
ły na zebranych głębokie wrażenie; jak sami potem 
między sobą mówili, ks. Mączka óczy im otworzył 
na niebezpieczeństwo, którego grozy .przedtem nie zna­
li. Podczas samego referatu lak i później nie odezwał 
się ani jeden głos protestu, mimo, iż pomiędzy zebra­
nymi byli zapewne — choć nieliczni — stronnicy 
Piasta i Sipińskiego.

Osobną cięść sw=gJ przemówienia poświęcił ks- 
Mączka stosunkowi m ięizy inteligencją a innemi war­
stwami społeczeństwa, prostująę fałszywe zapatrywa­
nia i niesłuszne uprzedzenie do tzw. „panów" i w y­
kazując, że głos dzisieiszd inteligencji wywodzi się 
właśnie z kół drobnomieszczańskich i chłopskich.

Skończywszy właściwy referat, odpowiedział je­
szcze ks. Mączka na różne interpelacje i zapytania, 
Poczem drugi delegat prof. Woitanowicz z Jarosławia 
zaprosił zebranych na poufne pos:eJzen:e do Strażnicy
0  godz. 4 ptopoł.

Mimo zmęczenia — poranny bowiem wlec trwał 
przeszło 2 godziny — zjawiło się rorołudniu sporo 
mieszczan zarówno mężczyzn iak i kobiet, przyszli 
też chłopi z najbliższych wsi, tak. że obszeitia sala 
Strażnicy była szczelnie wypełniona.
• Referował p. Woitanowicz uzupełniając przemó­

wienie ks. Mączki i doiając nowe fakty illustrujące 
potrójne rządy w Polsce; Belwederu, Piastowców 'i 
Rady ministrów, Mowę swą zakończył referent we­
zwaniem do łączenia się i organizowania, proponując 
utworzenie miejscowego Koła Lud.-Nar. dla miaste­
czka i osobnych Kół dla okolicznych wsi.

Wezwamu temu uczynili zebrani zadość, wybie­
rając zaraz na miejscu ks. Motylai przewodniczącym
1 delegatów czyli mężów zaufania dla 15 wsi należą­
cych do sądowego obwodu. Przewodniczący obiecał 
w' czasie niikrót^ym  zw>łać osobne zebranie delega­
tów celem należytego zorganizowani Kół Związku L. 
N. i’ Doroz’omienia się co do programu praęy.

Przebieg wiecu i efokt dodatni zakończenia świad 
czą wymownie o tem, że w  tym partykularzu odsu­
niętym daleko od ognisk nauki i kultury, wre pnaca 
uświadamiająca i patryiotyczna, w o'-e* niemała jest 
zasługa ks. Motyla, proboszczu w Pruchniku, po­
przedniego kierownica szkoły P. Balcera j ziemianina 
z okolicy p. Dyndowicza. Przyłapm y się jeszcze, aby 
Łllniei rozbudzonym dziś ruchem narodowo-politycz- 
nym zechcieli się zainteresować okoliczni ziemianie 
i pomogli miastowym lzi iłaozom zburzyć ten mur tiie- 
checi i nieufności, iaki jeszcze ciągle stoi między 
chłopem a ,,panem". Niebruino zaś będzie tę ositafnią 
■zanoirę postępu usunąć, bo pośród włościgństwa spo­
tyka się obecnie coraz więcej ludzi uświadomionych, 
którzy krytycznie umieją patrzeć na robotę swojch 
opiekunów a raczej „piastu.iów" i już nie dadzą'się 
wziąć na lep. pustych frazesów i obiecanek.

Z DNIA-

Kabaret na lniwersyMe.
Nieśrnierteby Figaro powiedział: ,,11 fallait *m cal- 

culaleur, on a  Pris un danseur".
Możtby od dziś to spolszczyć tak: Potrzepał było 

profesora — wzięto kabareestę.
Cieszcie się więc Muzy lekko podkasane, wy z 

Montmartru i z Ouartier latin, z Moulin Rouge, Chat 
noir, Pię qui chunte Moulin de la Galette, Lapin Agjie, 
Ouaf-r-ąrts, Nr ctambules, Cig-de, Lunę rousse, Bata- 
olan i wy córeczki ich niebardzo prawe z Syreniego 
grodu, a nawet w y z lwowskich Bagatel — lecz zwłasz 
cza ciesz sję ty płocha Muzo Zielonego Balonika, bo 
oto Boy, Twej Boy nieśmiertelni', najbardziej uczony z 
polskich kabarecistćw i najbrdziej fiywolny z polskich 
literatów został ponoś powołany . . .  na profesora uni­
wersytetu w Poznaniu.

Ćo to znaczy oddać się niepodzielnie w  służbę 
surowej nauce!

U nas to iak mosterdzieju: ,,the right man on the 
right Dlace".

Nie wątpimy, że ten ferment francuskiego „esprit". 
musująccy odtąd niezmordowanie z katedry poznań­
skiej. przemieni w  krótkim czyje ciężkawych poznań­
skich zjadaczy chjeba w  kabarecjstów ziejących fa­
jerwerkami dowcipów i kalemburów.

A jaka to będz-ie Praca ow ocna... a wesoła na 
tem semmarjum filologii francuskiej! Co się zmęczą 
biedne studency żmudną krytyką tekstu (bo jestże 
coś czego Boy nie potrafi?) to zasł,Jżony profesor im 
zanuci, albo wszyscy chórem zaśpiewają owe nie­
śmiertelne :

Ale cały w tem ambaras, 
albo owe tak chlubne dla polskiej literatury : 

jak Sobieski kopał mecz. , 
albo te wiekopomne śpiewki dziadka, które nowy pro 
fesor będzie dzjLś zapewne interpretował ze studentami, 
te śpiewki

o prezydencie Sare..

P. S. W  ostatniej chwili donosi P. A. P. (Polska 
Agencja Pantoflowa) że to uczone grono uchwaliło 
„unico loco" mianować asystentkami tej tak fachowo 
obsadzonej Katedry panie A., B., C. — Ale te młoae 
a sumienne osoby w słu«znerri przekonaniu „nec sutor 
supra crepidarn" odmówiły, twierdząc, że me sg do 
tego przygotowane należycie. Inni mogliby byli też 
wziąć z ńich sobie przykład. Kabaretcfil.

2 Komisji sźjnwwys!>.
Warszawa. (Tel. wł.) 7. lipca. Komisja wojskowa 

l rolna odbyły wspólne posiedzenie, na któręm roz­
patrywały wniosek nagły w  sprawie odmówienia żet 
nierzom pierwszeństwa przy parcelacji ziemi przez 
Główny Urząd Ziemski.

Warszawa, (Tel. wł,) 7. lipca. Komisja skarbowo- 
budżetowa przy udziale min. Steczkowskiego i wice­
ministra Rybarskiego przeprowadziła oysfcusję gene­
ralną nad przepiisami wykonawczymi o pożyczce 
Przymusowej. Do szczegółowego rozważenia tycn 
przepisów a specjalnie w celu zapewnienia równo­
miernego obciążenia tej pożyczki poszczególnych 
warstw ludności, została wybrana subkomisja, w 
skład której weszli posłowie Radziszewski, Diamand, 
Csiecki, Kolischer i Wojdaliński.

Warszawa. (Tel. wł.) 7. lipca- Komisja prawnicza 
Sejmu wysłuchała dzisiaj sprawozdania p. Lazarćwi­
eka i Jackowskiego, którzy przedstawiali zrzeszenie 
właścicieli sum hipotecznych. Na posiedzeniu nastę- 
pnem złożą swą opinję przedstawiciele izb notarial­
nych i adwokackich. Chodzi tu o sprawę przedwo­
jennych wierzytelności hipotecznych.

Warszawa. (Tel. wł.) 7. lipca. Komisja komunika- 
.cji w obecności wiceministra kolei przyjęła w dru- 
giem czytaniu projekt ustawy o udzielen:u koncesji 
na budowę kolei żelaznych przedsiębiorstwom. Ko­
misja zwiedziła także zakłady warszawskie budowy 
parowozów.

Uwarzeni! z Irlandii nowego 
dOTinjnm aogie sklesa.

— Nauen. (PAT.) „Ev. Stand." donosi, że na 
konferencji w  Dublinie pos.armwnno dążyć do uzyska 
nia u chw ały parDmsTu angielskiego, aby w Iriajidji 
utworzyć dominium angielskie na wzór nnycli autono­
micznych kolonii brytyjskich.

Czas cdnnwić przedpłatę 
na miesiąc lipiec!

Ceny prenumeraty i pojedynoze 3'<* na 
mera w  nagłówka,
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„Skaiander połyska".*
W żywocie tego bojowego miesięcznika, wywal­

czającego najmłodszej, nietyle naszei, ile „naszej i 
traszej" poezji byt, a równocześnie i stanowisko, bo

jest dziś kosztowny, zauważyć można pewne 
kompronrsowe nachylenie.

Młodzieńczy rycerze, którzy skupiali się do nie- 
daiwna rod nieb-tycznym sztandarem sztuki, tyle 
czystej, je  młodej, tern czystszej, im młodszej, 
owszem, najczystszej, bo najmłodszej, ulegli zdaje się 
przygniatającemu wpływowi czasu, który nie stoi i 
Własnych metryk, które ich z roku na rok nie odmia­
ta ją .  Tem tłómaczy się, że w niedawnej ekskluzy- 
^hości zrobiono narazie szparę- przez którą się mogą 
przedostać na falę skamandrową i pisarze, obcy kanci- 
B°pi tych Boiltau‘cłkó\v warszawskich. Szpara rczsze 
tzV się może z czasem w wyłom i ciasnawej ideolo­
gii Pisarskiej tej młodzieży w pewnym procencie na­
prawdę poetyckiej, w pewnym tylko poetyzującej, 
Przeciwstawi nurt .istotnego życia poezji o korycie, 
kie podległem sztucznym ścieśnieniom.

Tak to rozum z latami przychodzi, jak powiedział
Pro-tacku M.ckiewicz, którego te Hektorki za­

czynają uznawać, choć pisał nad Niemnem, nie nad 
Skarnandrem. Pochylili właśnie przed nim swój pstro­
katy, zszywany z wielu znanych i niestety nieznanych 
u nas przedtem dostatecznie sztandarów sztandarek, 
na czoło ostatniego trójzeszycia wysunąwszy „Pucell- 
kę" Woltera w mickiewiczowskim Przekładzie. Gest 
Piękny, tylko czy nie — zbyteczny? Istnieją u nas 
Przecież pisma fachowe, czyniące znidość podobnym 
aktom parrńęci oi wielkich poetach i oddawanej im 
czci. Ekshumowany na. łamach pisma żywego, mło­
dości i jej sprawom twórczym poświęconego, Mic­
kiewicz wprawdzie także młodzieńczy, ale w wolte- 
towskiej czapce, choćby nawet w  najuczeńszy sposób 
Przewracanej na obie strony we wstępie pana Szpo- 
tańskiego nie ma nic a nic wspólnego ze zamierze­
niami „Skamandra" i wnosi pewien zapach cmentarny, 
tem nieznośniejszy, że z naukowymi odsyłaczami pod 
grobowcem między żyjące, a przynajmniej udające, 
fce żyja karty współczesności Nie sądzę również, że­
by istotną potrzebą było i ukazywanie się w „Ska- 
inandrze" ręki Żeromskiego, choćby nawet ubranej w 
„Białą Rękawiczkę". Rozumnie redagowane Pismo li­
teracie  powinno dbać przedcwszystkiem o pewien 
°rgank'ziiv związek w  swej treści, który zdaje mi się 
poświęccno w tym wypadku zmysłowi dorobkiewi- 
czowskiemu, nakazującemu zapraszać, jeżeli już gości, 
to o bł\ szczącvch nazwiskach-

Tak. Bo ,,Skamś|r©er błyska", jak powiedziano na 
tytule utworu trzeciego z tych zaproszonych. Boję 
się, czy nie „błyska" za dosłownie, więcej dbając o 
ów błysk zewnętrzny, niż o nurt, na którego grzbie­
cie on s;f rojzi. Nie powiedział tego Wprwdzie, ale mógł 
był powiedzieć, ów ir-zeci gość-autor, -Nowaczyński. 
Do tcu robi na owem Weselu, na które Poela-Tuwfim 
1 Ranna Młoda, cheć niezupełnie może panna, a młoda 
to swojemu zapraszają nie „gości wielu", ale Prze­
ciwnie gości niev/ielu. gości wybranych, obdarzonych 
ć-hifaniem, przypuszczonych do tego okrągłego stołu 

■ Jo długiej wyczerpującej debacie? Myślę, że na liście 
Zaproszonych nie znalazł się tak słusznie nikt, jak wia­
lnie Adolf Nowaczyński, ten człowiek wiecznej mło- 
tości, «dę «o niej majocy na dnie łoatżdej myśli, w 
Pochwie każdego zdania, z którego wydobywa z py­
sznym, zawsze jednako wzruszającym świstem swój 
liziś już nie „kawiarniany mieczyk4", ale cały miecz 
łojowy koncerz z najlepszej stali, wymierzony prze- 
tiw wszelkiej zgrzybiałości, przeciw martwieniu kul- 
lury, czy sklerozie piśmiennictwa.

A przecież, czytając, jak to Skamander „wiślaną 
świetli się falą", nie doznawałem zwykłego zadowo-

“) „Skamander44, Miesięcznik poetycki. Kwiecień 
—Maj—Czerwiec 1921.I ; t jj— — — B—— — —

BZOMAHAZY ISTVA.N.

S  O  Z fcT -A .-
Przetłumaczyła z węgierskiego Wanda Tertil.

(Dokończenie).
— Łaskawa pani, — rzekł, — postanowienie Jej 

eie jest tuk znów- nierozważne Jak się pani zdaie. 
Ja równ.cż sądzę, abyś pwii tak uczyniła. Nie dla­
tego aby 3 się sia bonę była urodziła. (B >że broń, panią 
od tego!) leoz członek nigdy wiedzieć nie może, co 
pi zyszlość przyniesie.

Co nngłam przez to utracić czyniąc tę zuchwałą 
prćbę? Dwa dni wahałam się, a trzeciego dnia pole­
ciłam panu Pollakowi, aby s«u>ę-ił dla mnie posady 
przoz drobne ogłoszenia. Z początkiem następnego 
tygodnia spr-wnadizifcim się z m.dą • skrzynką drewnia­
ną na pierwsze Piętro przy ul. Ferdynanda, gdzie 
Podjęłam się nagiąć do posłuszeństwa i przyzwoitego 
zachowania się, dwie niezmiernie rozpieszczone pa­
nienki.

Czy znają panowie życie bony w Peszcie? Jaśnie 
wielmożna pani uważa ją za służebnice, nazywającą 
sie chełpliwie panną, zaś córeczki jej za zwierzę, 
które wszystko znieść musi. Wiele razy powstrzymy­
wałam łzy, gdy Renc i Daisy (tak nazywały s.ę dwie 
małe księżniczki) szczypały ramię moje aż do sino- 
Ści; gdy J Wielmożny pan posługiwał się mną przy 
ubieraniu zimowej zarzutki, lub gdy trzeba bjło  po- 
Uiódg przy, .ubraniu się JWielmożnej pani. Doszło

lenia, jakie mi daje lektura tego czarującego 
pisarza. Coś mr-ie uderzyło niemile oa pierwszych 
słów, iakaś krzywdząca i tego, który pisze i tych, dla 
których pisze, dysproporcja między nadziejami, jakie 
jego enuncjacja budziła, a jej dość bladą rzeczywisto­
ścią. Dlaczego- ci Trojanie dopuścili w sarn środek 
swego, żeby być szczerym, prze? całą prawie opinję 
literacką obleganego grodu, tego Odyssa, ukrytego w 
drewtnąnyin koniu? Czyżby byli tyle naiwni, żeby 
im na myśl nie przyszła zasadzka, zgotowana przez 
znanego z podstępów męża?

Nowaczyński wystąpił w agon w rwem całkowl- 
tem uzbrojeniu, z pełnym jadowitości kołczanem ze 
zamienionem we. włócznię piórem, a w miecz języ­
kiem, narobił świetnego hałasu, rozbłyskał koło sie­
bie powietrze tymi, co zawste, fechtami, puścił w 
ruch swój barokowy, uginający się p. d w Rsnem bo­
gactwem styl, którymby mógł cbdarzyć dziesięciu pi­
sarzy i z któregoby mu dopiero wicdy /ostało na 
własny pożytek tyle, ile trzeba naprawdę artyście, 
nie cnoremu na przerost słowa. A przecież wyniki cio­
sów nie były równe ich zamaszystości. Lśnjsta zbroja 
bohatera była jakby wypożyczona tym razem jakie­
muś bohaterskiemu terminatorowi, jakiejś jakby lite­
rackiej odmianie Patrokla.

Przedstawiciel starszego pokolenia, sam nie posta 
rżały przecież, mógł był tym młodym, zapraszającym 
go chyba w dobrej wierze do wypalenia nauk: o nich 
samych, Powiedzieć prawdę essencjonalną, dać radę 
na przyszłość zasadniczą, stojąc na gruncie przyzwoi­
tego obiektywizmu. Tymczasem odnosi siię m  lżenie, 
że albo zamiar panów domu nie był zupełnie szczery, 
albo gość po raz pierwszy w życiu uczuł się skrępo­
wany dość dziwną rolą. Tem tłomaczy się może, że 
przez połowę sporego, jak zawsze, artykułu wystrze­
liwał ten arcyłucznik strzały, ale przeciw pisarzom— 
zeszłym z rola. Obryzgał po swojemu żółcią wszyst­
kich, podegradował winnych i niewinnych, zwykłą, 
apodykfyyczną, nie dbająca 0 uzasadnienie modą, fra­
zesem, rozdającym garby, jeżeli nie obcinającym gło­
wy tym. których raczy sądzić. Potem zatrzymał się 
nieprzyzwoicie długo .na jednym osobniku, tym, który 
sam sądzi z urzędu innych, na panu Pieńkowskim. 
Przykre, drewniane, tępy dźwięk wydające boje ze 
„Skam.ąndrem44 tego zatwardziałego krytyka są pow­
szechnie znane, a metody, jakich się w nich trzyma, 
przeciągają nieraz wbrew zamiarom czytelnika sym­
patię tegoż ku bezlitośnie a po barbarzyńsku zwałczar 
nej młodzieży. Niestety zasada, przyjęta przez Nowa- 
czyńskiego w obronie skamandrujących poetów i poe- 
tess, przypomina bardzo wschodnie „oko za oko44, tu 
wymienione raczej na ..ząb za ząb44. To wybijanie 
zębów panu Pieńkowskiemu, obce dobrym manierom, 
przyjętym w krytyce wszystkich enok, nie grzeszy 
smakiem, a razj tem więcej, że przekracza w  artykule 
znaczenie drugorzędne, że z epizodu stało się może 
wbrew zamiarowi rzeczą pierwszoplanową, co wygląda 
w  następstwie zupełnie tak. irakby młodzieży skamandry 
cznej nietyle zależała na djagnozie, postawionej przez 
Nowaczvńskiego nowej poezji w Polsce, ile na wv- 
besztaniu jej zaciekłego wroga, na wypłazowaniu go 
najzłośliwszem polskicm piórem.

1 to jest nieprzyjmna strona sprawy. Ta jest jakby 
komentarz, uzasadniający wiaza do Troi drewnianego 
konia, w którym siedzi — sam Oayss, na oko uzbro­
jony, a w gruncie rzeczy skłonny raczej do mówienia 
komplementów, niż prawd. Inna rzecz, że nawet kom­
plementy Nowaczyńskiego bolą. Niemniej przecf.eż 
dalsza część rozprawki, mająca być potrosze pora­
dnikiem dla przechodzących na wyższy kurs pisania, 
obfituje w przemycane między Surowymi wierszami 
uprzejmości i awansuje „wróble na dachu44 łaskawie 
na kolibry i pawie, pozwalając się niektórym z nich 
domyślać w  sobie i dyspozycji do orlich lotów. Nicby 
n:e szkodziła ta wiara w młodych, przy których sam 
krytyk rozgrzał się może i odmłodził. Wszakże we­
dle Goethego „niema krytyki bez entuzjazmu", oowmm—  imim ni 113— w m — a — — m ir t  < — i
do tego, że wraz ze służbą płotkow i! im o moich 
chlebodawcach Aż r^s w wieczór styczniowy nie­
spodzianie zmiłowała się nadnnaią kapryśna czaro­
dziejka, która kieruie losem ju id  na ziemi.

W pałacu przy uhey Ferdynanda świetna by’a 
zabawa. Państwo moi corocznie gromadzili u siebie 
najwybitniejsze rodziny z miasta, postarano się o cy­
tadele z lodów i o kościoły katedralne z kremów, 
■wykonane prze>z cukierników w  modzie będących; 
wydano majątek cały na kotyliona. Zaangażowano 
też drogich artystów i artystki sła .vne, aby ich goście 
się bawili. Około północy falowały po parkietach 
wielkiej sali wspaniałe muśliny jedwabne, pod grupami 
palm gawędziły dekojtowane panie, zaś pokój do gry 
w karty, pełen był panów. Panienki w  białych su­
kniach flirtowały dokoła fortepianu. Właśnie skoń­
czył się koncert, jeszcze się do wieczerzy nie zabie­
lano, a ja blednąc ze wzrus-^ma tak rzekłam do sie­
bie w pokoju małych dziewczynek;

— Teraz nadszedł czas, teraz albo nigdy. Albo
mię wyrzucą, lub też ugruntuję moją karierę...

Przeżegnałam się i cichą :ncdl't»'ę przesłałam
mej biednej matce do nieba, Poczem zuchwale, dźwię­
cznym głosem zaczęłam śpiewać wielką arię z „Fide­
lia". Wszelka gorycz ps-Jęta się ;ni na usta, jakgdy- 

,by  wszystkie łzy, które wypłakałam, napłynąć chcia­
ły ■ do gardła mego. Nigdy jeszo/.e artystka niie śpie­
wała z takim żalem, \yyraa iąeej ból i rozdzierającej 
serce, pieśni zrozpaczonej małż Mki, — niż ia wtedy. 
Głos sfcargi rozchodził się PO calem mieszkaniu i 
uczułam naraz, że flirt, śrnechy i uśmiechy, wszyst­
ko ucichło w sali i dwieście osób z zapaitym odde­
chem przysłuchiwało się memu śpiewowi. Jak skoń-

sobie samemu ongiś wpisał Nowaczyński w  sztambuch 
twórczy. Niestety tego rozgrzania entuzjastycznego 
Ule czuę w jego opiniach. zimnawych na ogół, kon­
wencjonalnych, jak rzadko i co gorsza istoty twór­
czości „Skamandra44 nie wyłuskujących, jakby \v oba­
wie, że rod podniesioną znienacka przyłbicą może nie 
być detąd żadnej — twarzy.

Tak. Twarzy jednej, zbiorowej, sumujące- wy­
siłki skamandrytóW niema rzeczywiście. Są natomiast 
i w tych zeszytach uwidocznione twarze osobnicze. 
Są talenty. Tuwima przedewszystkiem. Jego twór­
czość dwuobliczowa, ta, która naprawdę zdobywa dla 
sjebie świat i ta, która swe zdobycze reklamuje w 
sposób niemiły, manifestuje się w dwu sąsiedzkich 
wierszach; w pysznem ,,Drzewie" i grubiańskim oka- 
zowo „Mężu i Żonie". Wyrafinowana na chłodno, mro­
żona, mało polska, więcej europeiska, jeszcze v ięcej 
żydowska poezja pana Słonimskiego, grawitująca 
wstydliwie ku prozie, zszyta z „angielskich spodni, 
wiedeńskich kapeluszy 1 krawatów z Francji", jak 
inówi dokładny poeta, przynosi tym razem „Odkry­
cia naukowe,, i „Negatyw", samocha^-akteryzując się 
tym pociągiem do „naukowości44 i d o 1 działania „nega­
tywami". Ładnie pretensjonalne i - zdobniczo powierz­
chowne wiersze pana St. EL'1'irk'ego pod atrakcyj­
nymi napisami; „Ballada o zgubior.em lustrze" czy 
'„Zabawa w Don Kichota" czynią wrażenie jakby się 
ktoś chciał naprawdę przeglądać w lustrze i niestety 
nie mógł w niem. dojrzeć siebie samego. Na razie jest 
■w tem istotnie więcej zabawy, niż poezji. Przyblakła 
„Pani Słowacka" utalentowanego Lec!’-a>nia ta otwie­
ranie flakonu, w  którem zabrakło Perfumy, może — 
na razie. O pisanej „Punkt.-tilem", znanym u nas nie­
gdyś W. Kosiakrstóęc-iowi, powieści, którą uknuli we 
dwójkę panowie Iwaszkiebifcz i Rytard, okwieciwszy 
ją dziwactwami potr/ebnerm i niepotrzebnemu trudno 
wydawać sąd, przeczytawszy zaledwie wstęp do niej. 
Sądu natomiast dobrego nie można wydać o książko­
wym. samomiczą praoownią pachnącym, typowo a 
dramatycznym dramacie Wł. Zawistowskiego Pt. „A- 
mor Felix‘4. Nie dramatyczne zato, ale aż trigic/ne są 
,.b' sze wyjaśnienia w  kwc-stji czystej formy na sce­
nie St. I. Witkic vioza. Nje wiem, czy praktycy, cra- 
n.aiyzujący w „Skama-i ijL-",- posiłkują się pracami 
swoich kolegów teorc:vkóvV, ale jeżeli *ak jest, nie 
wróżę im, żeby wydali zpośród siebie tęgi dramat- 
„Zorganizujmy m°ze życie, alt- zdezorganizujmy nas 
samych, jah poiwiedzial... Roman Jav/orski“. Tak mówi 
nnędzy innemj teoretyk dramatu, dotąd niewyskaman- 
drzonego. Jestto hasło, któremu rodiegt bodaj najmo­
cniej sam Witk;:ewicz, człowiek najwidoczniej celowo 
„dezorganizujący44 własną, zdaje mi się, że niepospo­
litą, mimo przyćmiewania jej sztuczne, inteligencję. 
Powołanie się na autora „HistTii maniaków", będą­
ce śpiewem na nutę. „Pije Kuba do Jakóba'4, zaznacza 
niemniej wyraźnie niewyraźną, widocznie przecież man 
jacką działalność tego taje wiem, w jakim celu ośmie­
szającego się człowieka.

Piękny przekład „Narcyza44 Owidiuszowego przy- 
błąkał się z teki J. Eysmondai do , Skamandra" drogą 
niecałkiem prostą Przystaje natomiast do charakteru 
wydawnictwa „Moreau44 Klabunda, bardzo sprawnie 
spolszczony przez St. NaPierskjego. Czy przystają dc 
niego I iczy wogóle przystoją pismu literackiemu roz­
trząsania takich spraw, jak zamykający połączone ze­
szy ty  „Skamandra44 spór ze „Zdrojem44, spór nietyle 
literacki, ile... flnansowy, nie śmiem rozstrzygać. Nie­
gdyś podobnymi rachunkami nie przyozdabiało się 
kart poświęconego poezji miesięcznika. Widać, że prze­
sady estetyczne ubiegłych pokoleń przezwyciężone 
szczęśliwie w ostatniem. '

A szkoda. Bo jedyny dziś jako Pismc, gromadzące, 
młodych bezsprzecznie zdolnych pisarzy, którzy mo­
gą błądzić, ale którzy już ma-5 za syhą pewne goto­
we zasługi i wypracowane wartości, nje zyskuje „Ska 
tr.ander44 przez takie stronnice. W każdym razie Drzez 
nie nie „poły ska", S- M.— W3B— — M M —m.rffWiiM6ITT!ł
czyłam pieśń. — nie wiem, tyle pamiętam, że na 
wpół zemdlona upadlam na kr/es-to, podazas gdy 
w pobliżu mnie powstało zamieszanie, słychać było 
głosy wyrażające wielką radość i zdziwienie.

— Kto to śpiewał?
— W życiu mo em nie słyszałam jeszcze takiego 

wspaniałego mezzosopranu...
— Od czasów Materny nikt tej atii tak nie śpie­

wał...
- Pewna sławna artystka spojrzała na mnie jakgdy- 

by zmieszana a k'lka młodych panienek patrzyło ze 
uzruszeniam na mą poblaiłą twarz, zaś moja chlebo-, 
dawczyni zapominając o sobie, wyjąkała;

— To panna Mark. bona moich dziewczynek....1 
Żałujemy, że nie wiedzieliśmy dotąd iż 'taka artystka' 
mieszka w naszym domu...

Zaciągnięto mię ćo salonu i pieszczono, wszyscy; 
zgromadzili się dokoła innie, a po kilku minutę oh za­
pomniałam, że kiedyś otrzymałam także moią czą­
stkę cierpienia. Krytyk operowy przyobiecał mi. że 
naizajutrz osobiście zwróci się do dyrektora a sławna^ 
śpiewaczka zaczęła być ze mną „przez ty", jak- 
gdybym' była dawną iei znajomą.

Był to pierwszy sukces w mcm- życiu, — nastę­
pne już panowie znacie wszyscy. W  dwa lata póź­
niej występywałam w wielkiej operze w Paryżu. Po 
Pięou d d  latach wyszłam za mąż za tegc oto niedo-! 
brego człowjela, _  a w  ciągu tegi czasu. -  Boże 
mói, — w ciągu czasu tego, zU -iył się już niejeden ; 
wieczór, który był przyczyną, że życie znajduję pię­
knem.
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M e ż ą s e .
L w ów , 8 lipra.

— \P O l l O, „Kajdany małżeńskie", salonowy dra­
mat w 5 aktach.

— Kalumnia endecka. Wczorajsza „Gazeta Poran­
na" oglosda pod podwyższyni tytułem następujący 
.komunikat: „Wobec notatki, umieszczonej w  Słowie 
Folskiem“, Nr. 25<S z dnia 14 czerwca 1921, pod tytu­
łem: „Z za kuks ki niki położniczej". Senat akademic­
ki Jana Kazimierza we Lwowie stwierdza: Prof. So- 
łowij nie jest Rusinem, lecz Polakiem; oddział szpi­
talny pclożmczy prowadzi na podstawie rozporzą­
dzenia Ministerstwa Zdrowia Publicznego do 30 czer­
wca br. Profesor Sołowij nie usunął z kliniki położni­
czej starszych, doświadczonych lekarzy j nie otoczył 
się lekarzami wojennymi, przeważnie żydami i Rusi­
nami. Przeciwnie, miejsce wojennego asystenta klini­
ki, mieszkającego w mieście, zajął jeden z młodszych 
lekarzy Polak który zamieszkał w klinice, co jest nie- 
tylko korzystne, ale i nieodzowne dla kliniki. Zresztą 
nie stracił żaden z asystentów Polaków posady w kli- 
.r.ice skutkiem powołania do wojska, a tern samem nie 
przyjęte do kliniki żadnego asystenta Ukraińca. Na­
tomiast wszystkie posady asysrentów klinicznych 
piastują Polacy. Do nich należy również demonstra- 
torka kliniczna, wyznania mojżeszowego, narodowo­
ści polskiej, co stwierdziła wielokrotnie czynem w 
czasie ostatniej wojny. Z powodu stałego przepełnie­
nia zakładu, częstokroć niema chwilowo miejsca dla 
.chorych nowo przybywających. Przyjmowanie eho- 
iycb odbywa się w ambulatorium, zupełnie niezale­
żnie cd profesora, który tamże skierowuje również 
.chore, przeznaczone do przyjęcia. Nie czyni się ża­
dnej różnicy między choremi. zgłaszaiącemi się do 
ambulatorium, gdyz przyjmuje się tylko w miarę wol­
nego miejsca i nagłości wypadku. Tern samem żadne 
tw.erdzema, wymienionego artykułu nie odpowiadają 
rzeczywistości. — Z Senatu aikademickiego Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza, Machek mp. t. cz. Rektor."

Do powyższego sprostowania od siebie dodaje­
my. że prof. Sołowij nie jest już wprawdzie Rusinem, 
ale jeszcze postępuje zuWlnie tak, iakby nim był. 
Stwierdza Senat, co jest istoiUą prawdą, że w klini­
ce uniwersyteckiej nie zoitil zamianowany asysten­
tem Rusin, pomija jednok wstydliwie fakt, że w szko­
le położnych asystentem z pominięciem dwóch woi- 
skowych-Polaków został lekarz Rusin, w dodatku 
z dyplomem Wiedeń akim. Odnośnie do zarzutu naj- 
y/ażnteifajtjfe. to jest pobierana od chorych opłat za 
operacje i za zabiegi lekarskie tak w klinice, jak i są- 
S:ad:uącej z nią szkole pohż-iycn, lo radzimy usilnie 
Senatowi nie ogłaszać gołosłownych zaprzeczeń, lecz 
wytoczyć w tej spr.iwie śledztwo i przesl ichać pod 
przysięgą lekarzy, służbę i siostry zakonne. Po zro- 
bieniu dopiero tego przekona się czy byliśmy kaium- 
niatorami.

— Zebranie Związku Lu I.-Nar. i Stron Dem. Nar.
Poseł dr. Al. Skarbek, 7, powodu bardzo ważnych 
przyczyn, zatrzymany ostatniej soboty w Warszawie, 
przybywa w ciągu dzisiejszego dnia do Lwowa i bę­
dzie przemawiać o ostatnich wypadkach polityczny eh 
na zebraniu Związku Lud.-Nar. w sobotę dnia 9 bm. 
o godz. 7 wiecz. w łok-du Klubu ul. Pańska 11. — 
Wszyscy członkowie proszeni są o przybycie.

— Wydział Tow. Br. Po.n. Si. Politechniki lwow­
skiej składa serdeczne po Izolowanie JW P. Sewery­
nowi bar. BrunickDrny za złożone na rzecz Towarzy­
stwa 5000 m-k. przez lo>1. Nowickiego Romana. 3091

— Polskie Tow. Krajoznawcze urządza w nie­
dzielę dnia 10 bm. wycieczkę do Janowa. Wyjazd k»- 
leią d.o Kamieniobrodu o g. S rano, stąd pieszo do Ja­
nową. Powrót wieczorem- Punkt zborny Dworzec 
główny, — godzina przed odjazdem.

— „Zagon“. Przypominamy', że w sobotę dn. 9 bm. 
o godz. 5 odbędzie się naDwyczaine walne zgroma­
dzenie tej Spółdzielni w sali posiedzeń Tow. Gospo. 
derskieg-i przy ul. Kopernika 20

— Dnia 1 lipca pobłogosławiony został w Ściborzy­
cach w Województwie KNbetd ar, związek małżeń­
ski między p. Staclią Biesia.lzKą. córką inż. Broni­
sława i Zofii z Tchorznickich Bitsiadzaich a p. dr. 
Ldwardcm Passendorferem. ' 3090

— t  Adela Żelazowska. Zdała od Lwowa zmarła 
jedna z  głośnych niegdyś artystek sceny' lwowskiej. 
Adela Żelazowska. żon f-'„S\yietn.‘go tragika. Romana 
Żelazowskiego, grywała prziz szereg Jat u boku 
męża bohaterki, zdobiąc nazwiskiem swoicm koleino 
polskie sceny. Ś- p. Żelazowska ne gr.da iuż oddew. 
na. Ze sceny sPędriłu ją ciężka choroba, od której 
uwolniła ją wreszcie śmierć. Zmarła nie była talen­
tem wybitnym, słynęła wszakże z rzetelnej pracy, 
jako użyteczna siła dobrze zapisując się w pamięci 
publiczności teatralnej, zwłaszcza Lwowa, z którym 
zrosła się najsilniej.

— Ukraiński obchód na cześć Hoovera. Czytelnicy 
przypominają sobie, że w uroczystościach niedawnych 
urządzonych we Lwowie na cześć Hoovera, tego do­
broczyńcy dzieci Europy, wzięli udział tikta Polacy

i żydzi. Ukraińcy udziału we wspólnem uczczeniu od­
mówili i postanowili urządzić obchód t*łiębny. Nazwa 
liśmy to wtedy, jak podobne Postępowanie zasługi­
wało, — chamstwem, czegc i obecnie me cofamy. 
Tak samo zapatrywali się na to i przedstawiciele tu­
tejszej misji amerykańskiej, czego dowodem jest od­
powiedź, jaką dali Ukraińcom, gdy ich zaprosili na 
obchód osobny. „W ebchodzje tym, — były ich sło­
wa — udziału rie weźmiemy i hołdów odrębnych 
przyjmować nie będziemy, ponieważ działalność Hoo- 
vera rozciągała się na wszystkie narodowości i w y­
znania". A'e Ukraińcy postawili na sw-ojem i obchód 
swój urządzili przy katedrze św. Jura. W braku A- 
merykanów poradzili sobie w inny sposób, równie 
chamski. Oto mieszka od pewnego czasu we Lwowie 
niejaki pan Burmester, czystej krwi Anglik, który spe­
cjalnie interesuje się sprawami ukraińskiemi. Tego 
pana więc sprowadzili na swój obchód i kazali mu 
odgrywać rolę przedstawiciela Ameryki a dzieci u- 
kraińskie czyniły mu hołdy, przeznaczone dla Hooye- 
ra- Dziwna, wprost niezrozumiała rzecz, że obywatel 
angielski dał się użyć da takiej bezecnej komediji. Oto 
mamy dowód kultury obyczajowej politycznej tutej­
szych Ukraińców.

Ułatwienia w płaceniu podatków. Ministerjum 
skarbu ogłasza, co następuje: Celem u chylenia trud­
ności, na jakie mogłoby ewentualne natrafić bezpo­
średnie płacenie wkasach skarbowych, wprowadzo­
nych ustawą z dnia 10 lipca J920 r., podatków docho­
dowego i majątkowego, ministerjum skarbu wprowa­
dza uiszczenie tych podatków również za pośredni­
ctwem pocztowej Kasy oszczędności

W tvm celu dc każdego nakazu płatniczego do­
łączony będzie blankiet nadawczy (vulgo czek) P. I\. 
O., ra  który po wypełnieniu na stronie frontowej su­
my podatkowej i daty, a na odwrotnej stronic rodza­
ju podatku, można zapłacić należytość podatkową w 
ktćiymkolwiek urzędzie pocztowym na obszarze ca­
łego państwa.

Dzier uiszczenia należytości w urzędzie poczto­
wym uważa się za dzień wpłacenia jej w Kasie skar­
bowej, a dowód odbioru, który płatnik otrzymuje z 
urzędu pocztowego po uiszczeniu należytości. zastę­
puje kwit kasowy. Tlatnik jednak może żądać przy­
słania także formalnego kwitu kasowego, jeśli to żą­
danie umieści na odwrotnej stronie blankietu nadaw­
czego (dowodu złożenia), zaopatrując tenże w znaczki 
pccztowe odpowiedniej wartości (2 mk.).

Korzyści, wypływające z tego płacenia danm pań­
stwowych, uwalniającego płatników od udawania się 
do Kas skarbowych, których liczba jest w porówna­
niu do liczby urzędów pocztowych bardzo ograniczo­
ną i wyczekiwania na dokonan e formalności, są aż 
nadto widoczne i przemawiają dostatecznie za korzy- 
stauem  z niego w jaknajszerszym rozmiarze.

Oby tylko zarządzenie to jaknajnrędzej wprowa­
dzono \y życie i w Małopolsce, gdzie przed wojną 
już nueliśmy sposobność przekonać się, jak wiele 
ułatwia ten system uiszczania opłat na rzecz państwa.

(?)

Odszkodowania w ra!urze.
Paryż. (PAT.) Minister Loucher udzjelił wyja­

śnień cc do systemu, którego starał się Przestrzegać 
w rokowaniach w Wjesbadenie i Paryżu. System ten, 
który polega na otrzymaniu od Niemiec odszkodowa­
nia w  naturze, pozyskał sobie widocznie ,i delegację 
niemiecką- Ratenau pojął konieczność uregulowania 
sprawy odszkodowań zgodnie z interesami obu stron. 
Loucher rozważa obecnie projekt utworzenia dwu ko­
misji francuskiej oraz niemieckiej mających na celu 
uregulowanie sprawy dostaw w naturze, co wszakże 
nie wyłączałoby w zupełności rocznych wypłat w 
dewizach zagranicznych oraz w markach niemieckich 
w złocie. Wkońcu oświadczył Loucher, że co sję ty­
czy dostawy zabudowań drewnianych, projekt ten zo­
stał odrzucony ze względu na nadmiernie wysokie 
wymaganja budowniczych niemieckich.

Natien. (PAT.) Wc Jiug paryskiego Infranjggeant 
w  dniu łl  bm. rozpoczną się w Paryżu przerwane 
rokowania dotyczące kwestii odszkodowań pomiędzy 
rzeczoznawcami francuskimi i niemieckimi. Francja 
żąda dostarczenia fabrykatów w wysokości 15 miliar­
dów, Pozatem ma być zakupionych 50 lokomotyw i 
25 tysięcy wagonów kolejowych.

Nauen. (PAT.) Dnia 15 lipca spodziewane jest w 
Londynie spotkanie się koalicyjnych ministrów finan­
sowych.

Xa siczgścle ! .

Opinia mfenfy stoto marca 
w Bytomiu

Paryż. (Tel. wł.) 8 lipca. Pisma donoszą, że koła: 
polityczne śledzą z najwvż-zem '-ainteresowaniem °- 
statnie wypadki na G. Śląsku. Komisja s p r a w  zagra­
nicznych z izby deputowanych zajęła się sytuacją, kló 
ra się wytworzyła na G. Śląsku przez zamc-rdow anie 
majora francuskiego i uznała za wskazane przypom­
nieć przy tej sposobnością że energiczniej, niż kiedy­
kolwiek nalegać będzie na wykonanie sankcji niemie­
ckich, jakoteź postanowień trktatu wersalskiego co do 
sprawy śląskiej.

Na zapytanie, jakiego zadośćuczynienia flPnta-gafi 
się będzie rząd zą zamordowanie francuskich oficerów, 
minister wojny odpowiedział, że rząd uje powziął 
jeszcze w tej sprawie żadnej decyzji i zaczeka: na 
sprawozdanie komisji międzysojuszniczej.

Lyon. (PAT.) Opinia publiczna Francji jest nie­
zwykle poruszona zabójstwem majora Montallegretai. 
Ogół domaga się energicznych sankcji i rozwiązania 
jak najszybszego jątrzącej sprawy górnośląskiej. O- 
czekiwana jest energicma interpelacja w  Izbie byłego 
m;nistra wojny Andrzeja Lefewre.

Bytom. (FE.) Nowy komendant Bytomia gen. 
Wanhope oświadczył przedstawicielom władz miej­
skich i organizacji politycznych, że morderstwo mjra 
Allegre‘a wywołało w  kolich wojskowych najwyższe 
oburzenie i zaznaczył, że wszelkie wystąpienie Prze- 
ciw wojskom francuskim dotyka1 w równym stopniu 
'wojska angielskie.

Lyon. (PAT.) Koła oficjalne angielskie potępiają 
prowokacyjne stanowisko Niemców, którzy doprowa­
dzili do ubolewania godnych zajść jakich ofiarą padła 
życie francuskiego oficera. Angielscy cz*onkowfe ko­
misji koalicyjnej przyłączają się solidarnie do zarzą­
dzeń frsncuskich. Są oni zdania, że bez energicznego 
stłumienia tajnej akcji organizacji orge-schu i innych 
nie będzie można mówić o pacyfikacji Śląska- Peły- 
c?a właścicieli kopalń i posiadłości na terenach opu­
szczonych przez powstańców zwrócona fib komsłji 
koalicyjnej z prośbą o pozostawienie policji polskiej 
jest najlepszą odpowiedzią na agitacyjną działalność 
Niemców, którzy przedstawiają siębje jako czynnik 
pokoju, a Powstańców jako element anarchji.

Paryż. (Tel. wł.) 7. lipca. Zamordowanie majorat 
francuskiego w Bytomiu wywołało w dalszym ciągu 
v/ prasie francuskiej bardzc podniecone komentarza 
a w śród społeczeństwa wielkie wzburzenie- W dzi­
siejszym „Bor. soir“ jeden z deputowanych pisze, że 
krew, mzelana w  Bytomiu, popłynęła dzięki L. Ge-’ 
orge‘owi, który przez swe mowy, nieprzyjazne dla 
Polski, rozpętał żądzę zemsty ’w tłumie niemieckim.

Rada najwytszs zbierze sit
z HofLim

Londyn. (FF.) Przedstawiciel Anglji na ostatrdem 
posiedzeniu rady Ligi Narodów w Genewie Fisher 
ośwjadci ył w Izbie gmin, że nawiązanie ścisłych sto­
sunków mjędzy Polską a Litwą Kowieńską jest ko­
nieczne. Na szczęście oba kraj1; zgodziły się przyjąć 
jalco podstawę do dyskusji projekt Hymansa. Szybkie 
załatwienie sroru jest niezbędne, gdyż doprowadzi do 
ustalenia pokoju. Jest nadzieją, że rychło zostaną pod­
jęte m i ę d z y  Polską a Litwą Kowieńską stosunki dy­
plomatyczne i gospodarcze, ■ - - -

Paryż. (EE.) Według ostatnich informacji Rada 
Najwyższa zbierze się w Paryżu z końcem lipca i 
będzie obradowała, prawdopodobnie do 5 sierpnia. V/ 
Pierwszym rzędzie rozpatrywana będzie przy współ­
udziale komisji dyplomatów i ekspertów sprawa gór­
nośląska. Komisja ekspertów będzie obottfiązana w 
ciągu kilku dni przedstw ić swe opinje odnośnie do 
sprawy G, Ś., poczem zapadnie decyzja Rady Naj­
wyższej.

Briand o skrawie ftreekieł.
Paryż. (PAT.) Na wczorajszem wspólnem posie­

dzeniu Komisji spr.aw zagranicznych ora/ finansowej 
senatu zebrał głos'prezydent ministrów Briand. Trwa 
on w przekonaniu, że pokój" z Turcją będzie w kró­
tkim czasie zawarty, oraz że odrębny układ w spra­
wie zaprowadzenia poważnych zmian granic na 
wschodzie ma wielkie widoki prawdopodobieństwa. 
Briand oświadczył, że wojska francuskie w Konstan­
tynopolu nie będą wciągane dc akcji wojennej spowo­
dowanej konfliktem grecko-tureckim. Przechodząc do 
omówienia spraw wschodu z punktu wodzenia finan­
sowego oświadczył premjer, że uregulowanie sprawy 
pokoju z Turcją, oraz zmiany ],:njj polityki francuskiej 
odnośni a do Syrji, pozwolą Francji zredukować ilość 
wojsk okupacyjnych, a tem samem zmn"ejs/yć koszta 
ogólne. Wkońcu poruszył Briand sprawę Banku dla 
handlu z Chinami. Znaczna większość senatorów wy­
łaziła przekonanie, że należy poczynić wszelkie usi- 
łowamria w tym względzie oraz wyraziła żywe zado­
wolenie z Powodu Wyjaśnień udzielonych przez Brian- 
da.

Pcrvż. (Tel. wł.) 8 lipca. Komisja finansowa izby 
Deputowanych wysłuchała sprawozdania min. Barthou 
w sprawie kosztów utrzymania wojska francuskiego.

Barthou oświadczył, że kaszta te są zwiazane z 
ogólnem położeniem Politycznem, z przyjęciem nowej 
ustawy wojskowej stan efektywny armjii wynosić bę­
dzie 600 000 żołnierzy, wydatki zaś na armję 6 mi­
liardów franków.

Komisja uchwaliła polecić podkomisji zbadanie 
budżetu ua rojt 1922. - —
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D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Zamieranie przemysłu 

metalurgicznego w Rosji.
metalurgiczny w Rosji znajduje dc w  sta- 

lie  zupełnego zamierania. Fakt ten stwierdzają wy- 
Wownie cyiry sprawozdania, przedłożonego Radzie 
Gospodarczej, według Których produkcja żelaza lane- 
Go Wynosiła bez. Polski: w r. 1913 — 257 md. pudów, 
t o  r . 1917 —  190 mil. pudów, w 1919 —  i ii mil. pud., 
to dżiewięcm miesiącach t920 r. — 3 8 mil. pudów, 
*• i 2 prc. produkcji 1913 r. W całym 1920 r. wyprod­
ukowano 6 mil., t. j. 2‘4 prc. produkcji 1913 r. Naj­
silniejszym jest upadek produkcji' w  Południowej Ro- 

_ g.dżie przed wojną wytwarzano prawie 200 mil. 
tadćw, w 1920 r. wyprodukowano zaledwie 800 ty- 
Sl?cy. t. j. około % prc.

W Pierwszem półroczu 1920 produkcja żelaza la- 
neGo w Połudn. Rosji spada do 0‘05 prc. produkcji 
Pizedwoicnnej. Pieców hutniczych (wysokich) praco­
wało w Południowej Rosji w 1913 r. — 49, w  1919 r, 
®ni jeden, w 1920 r. zaledwie jeden piec uruchomiono.

Uralu w 1913 i. — 73 pieców, w 1920 r. — sześć, 
v- Rosji centralnej 1913 r. — 16 pieców, 1920 *r. 
Zaledwie pięć. razem na 12& pieców w 1/13 r. pra­
cowało w  1920 r. tylko 12. Przemysł metalurgiczny 
c°fn?-ł się na jakie sto lat, przyczem uwzględnić je­
lc z e  trzeba. że w  1920 r. pracowało koło tych p'e- 
ców około 50 prc. roboiników, zatrudnionych w 1913 
?•. czyli wydajność pracy zmniejszyła się prawie dwa- 
jpleścia razy! „

Zapasy żelaza lanego wynosiły w Rosji: w  1908 r. 
"  33‘8 mil. pudów," w  1913 — 21‘5 mil. pudów. Zapo­
trzebowanie zatem było już w  1913 r. więk.tzem, jak 
bicdukcja, i przemysł metalurgiczny rosyjski zuży­
wał nagromadzone zapasy, a mimo to niepokrywał 
^potrzebowania krajowego które uzupełniać musiano 
Przywozem. ,

W 19i3 r. rrzvw ’ezi)ono do Rosji: żelaza i stali 
7‘9 mil. pudów, w yrobów żelaznych i stalowych 7 
•PU. pudów, maszyn i aparatów 20 miL pudów, razem 
34*6 mil. pudów. W  r. 1917 kiedy obejmowali rządy 
bolszewicy w Rosji, wynosiły zapasy żelaza około 
28 miljorów pudów.

Produkcja rudy żelaznej wynosiła w  1920 r. — 8 
n’il. pudów, gdy w roku 191.3 wydobyto jej w  Rosji 
*81 mil. pudów, rudy miedzi 1913 r. — 69 mil. pudów, 
1920 r. — 200 tysięcy zaledwie, rudy manganu w 
1913 r. wydobyto 16 mil. pudów, w  1920 r- — 0‘2 
mil. pudów. ,

Przy badaniu zagłębia przemysłowego w  okoli­
cach Krzywego-Rogu, które dawało przed wojr.ą pra- 
^ e  V» całej p-odukcji rudy w Rosji, okazało się, że 
Przeważna część szybów została zalana wodą, 60 prc. 
^rządzeń technicznych jest zupełnie zniszczone, ścia­
ny z drzewa, belki porozbierano na opał. Według 
Przemówienia przewodniczącego Urzędu górniczego 
Pa kongresie robotników górniczych — jeżeli Rosji nie 
i'da się w najkrótszym czasie uruchomić kopalń 
Krzywego Rogu. Rosja w i 92j r. zużyje wszystkie 
resztki zapasów metalu, a w r. 1922 czeka przemysł 
metalurgiczny zupełny zastój z braku surowca. Wpra­
wdzie zapasy surowca są jeszcze około 14" mil. pu­
ców, jednakże znajduja snę w . okolicach odległych, z 
Których dowóz ich do fabryk przy dzisiejszym stanie 
śicdków transportowych jest wykluczony.

„Jak wielką jest katastrofa, jaką dotknięte zo­
stało górnictwo — pisze’ Zujew w „Ekonomiczeskoj 
Żiźni“ -  wykazuje dokładnie porównanie, jakiem by­
ło stanowisko produkcji górniczej w  ogólnym majątku 
narodowym przed wojną, a jakiem jest obecnie. W  r. 
191? górnictwo dało 22% prc. całej produkcji rosyj­
skiego państwa, a przemysł metalurgiczny 27‘4 p n  

P rzv ogólnym upaum  produkcji w Rosji we 
wszystkich gałęziach przypadało na górnictwo w r. 
1920 tylko c'2 prc., na przemysł metalurgiczny 13% 
prc. całej wytwórczości rosyjskiej.

W konsekwencji upadku przemysłu metalurgi­
cznego znajdują się w  rozpaczliwym stanie i koleje, 
i tćre w 191.' r. miały 17.000 parowozów" i 500.000 
wagonów, nadających się do użycia, w r. 1920 zaś 
rriajy już tylko 800 parowozów i 35.000 wagonów. 
Rosyjskie fabryki mogły produkować rocznie około 
1.5G0 parowozów i 50.000 wagonów. W  1918 r. fakty­
czna produkcja wynosiła 200 parowozów i 5.000 wa­
gonów. Jeżeli jecnak nie będzie w Rosji ani x-udy ani 
surowego metalu, to fabryki te  zmuszone będą zu­
pełne produkcji zaprzestać. (S)

I. Wszechświatowy kongres 
hodowców drobiu

odbędzie się w Hadze od 6—13 września br.. Jedno­
cześnie z wielką w ystaw ą drobiu, urządzeń, planów, 
wydawnictw i Przyborów hodowlanych. -

Refeiaty i narady odbywać się będą w czterech 
sekcjach: 1) Doświadczenia, badania, nauka hodowli 
i jej praktyczne zastosowanie; 2) Państwowa i inna 
działalność, prowadzona w kierunku rozwoju hodowli 
i jej odbudowy. Działalność kobiet w zakresie ho­
dowli drobiu, międzynarodowy i narodowy handel 
jajami, kooperatywy i organizacja stowarzyszeń 

I drobićrsl ich; 3) Hygjena i choroby; 4) Wykształcenie 
I i kwalifikacje,’ potizebne dla instruktorów drobiar­

stwa. Nauczanie, organizacja i wpływ wystaw i kon- 1 
kursów nieśrości. Dotychczas zgłoszono około 80 
referatów, a niektóre z nich obejmują niesłychanie 
ciekawe tematy i nowe badama i doświadczenia.

Kongre* organizowany pod protektoratem królo­
wej holenderskyj z księciem Henrykiem holender­
skim i ministrem rolnictwa na czele Komitetu, wywo­
łał wielkie zainteresowanie w  całym święcie hodo­
wlanym, czego dowodem utworzenie kilkunastu ko­
mitetów, organizujących udział różnych państw nie- 
tylko w Luropie, ale również w Ameryce i AustraJji.

Polska jako kraj wybitnie hodowlany i wywożą­
cy poważne ilości drobiu i jaj, powinna być również 
reprezentowana na Kongresie, to też Komisja orga- 
n.żująca komitet dla spraw hodowli drobiu przygoto­
wuje nasz udział a mianowicie opracowuje referaty:
1) O stanie hodowli w  Polsce przed wojną, ą obecnie, 
oraz dążeniach do jej odbudowy: 2) O \vyv/ozie
z Polski jaj i drobiu wogóle, a specjalnie gesi Drzed 
wojną, a obecnie.

Tablice graficzne przedstawiać będą stan hodowli 
1 jej stosunek do innych gałęzi rolmcłwa. Projekto­
wane są rówmeż wystawy drobiu ras krajowych we 
Lwowie i Warszawie przed samym Kongresu n, w ce­
lu wybrania paru doborowych gniazd polskich kur j 
zielononóżek i posłania ich na wystawę. Zapowiedź 
udziału Polski i wystawienia nowei rosy kur wywo- 
óda wśród organizatorów Kongresu wielkie zaintere­
sowanie, jednak wyjazd polskich delegatów, którzy 
mieliby sposobność nawiązania bezpośrednich stosun- i

kćw zarówno z najwybitniejszymi przedstawicielami
hodowli i przemysłu, jak i zapoznania się z postępem, 
jćki w krajach przodujących pod względem hodowla­
nym uczyniła, nauka, zależny jest 'id poparcia oczeki­
wanego cd naszego rządu. W Kongresie mogą wziąć 
udział oprócz delegatów urzędowych również i ho­
dowcy prywatni. Wpisowe, dające prawe wejścia 
na Kcngres i wystawę oraz różne ułatwienia i ulgi 
w  czasie pobytu w Hadze wynosi dla Polski po 25 
ftankówfr aricuslo.ch od osoby. Katalog i program 
Kongresu hodowców drobiu, zainteresowani cirzy- 
mać mogą w Polskim Komitecie dc spraw hodowli 
drobiu. Warszawa. Hoża 51, (gmach Tow. Mleczar­
skiego). (S)

Kartel spirytusowy na Węgrzech. W Buda­
peszcie toczą się obecnie pertraktacje dla utworzenia 
wspólnego kartelu gorzelni rolniczych i rafinerji spi­
rytusu. Z powodu nagłej podwyżki kursu korony wę­
gierskiej w ćbiegłym roku, W ęgry nie mogły konku­
rować skutecznie z innymi: krajami i nie znalazły 
zbytu na wwpr-odukowany w  kafnpanji zeszłorocznej 
spirytus. Wskutek wytworzonej tym iaktem sytuacji, 
minister skarbu obniżył kontyngent na tegoroczną 
kampanję z 500-000 hektolitrów na 240.000. Kwestja 
podziału tego kontyngentu między gorzelnie rolnicze 
i przemysłowe była podkładem, na którym rozpo­
częły się pei traktacie o stworzenie wspólnego kar­
telu. Jednakże porozumienie utrudniają wygórowane 
żądania co do przyznania kontyngentu, stawiane 
przez właśc‘cieli gorzelni rolniczych. O ile pertrakta­
cje nie doprowadzą do porozumienia, ministerstwo 
skarbu ma ofcjalnie interweniować, by ze względu na 
uzdrowienie sytuacji przemysłu spirytusowego bez­
względne do stworzenia kartelu doprowadz’ć. (S)

5? Wolny handel solą w Wielkopólsce. Od dy­
rekcji Państwowej Saliny w Inowrocławiu odebrali­
śmy następującą wiadomość: „Od dnia dzisiejszego 
jest handel solą w-dny. Wszelkie ograniczenia dla b. 
dz'elmcy pruskiej są zniesione. N*e potrzeba dosta­
wiać znanych poświadczeń urzędowych do sprowa> 
dzer.ia soli. Zniesiony Jest kontyngens dla powiatów i 
osób. tak, iż sól można spiowadzać w dowolnej 

.ilości. Państw'owa Salina wysyła sól ,,Warzonkę“ do 
b. dzielnicy pruskiej bez ograniczeń z zastrzeżeniem 
jednakże, że soli nie wolno sprzedawać do Małopolski 
.i b. Kongresówki, gdzie jest monopol solny. (S)

5? Targ szwedzki. Począwszy od roku 1918 kupcy 
i przemysłowcy szwedzcy urządzali co roku duże 
targi, których powodzenie zachęciło rząd i odpowie­
dnie sfeiy do urządzenia ponownego Targu i w roku 
bieżącym. Targ ten odbędzie się w Ootlienburgu, w 
czasie od 4—10 lipca pod protektoratem rządu i przy 
v'spółL-dziale wszystkich większych przeds ęlrorstw 
przemysłowych i kupieckich Szwecji. Targ taki daje 
możność zapoznania* się .ź• ćatoksztaltem produkcji 
szwedzkiej. (S)

Nekrologia
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8 S te fa n  B o g d a n o w ic z  I
■  Najukochańszy syn Stefanii z Koźmińskich i śp. Mie- 9 
B czysława, uczeń VI. kl. gimn. Adama Mickiewicza we 9  
S  Lwowie ,  zmarł w Kossowie w dniu 4 iipca 1921 zao- 9 
|  patrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 15. 
g  Osobne uw iadomienia rozsyłane nie będą. 3 ’87 ^

CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejscowych i z m:ejscowych za 1 
wiersz nonp., w głoszeniacu 10 Mk., 
Za 1 wiersz w nadesł., nekrolog 39 
Mk. Za i wiersz na J-szej sf-onie 
109 Mk. Za 1 wiersz w kronice 69 Mk

m m

o G ^ o s a s E N m ,
CENY OGŁOSZEŃ:

Po kronice 59 Mk Drobne ogłoszę 
nia za 1 słowo 4 Mk. Paski na ko­
lum nach tekstowych w cenie nade­
słanego. — Ogłoszenia w DOrannem 

wydaniu o 50'“ droższe.

PS3ZET,to
POWSZECHNE ZAKŁADY BUDOWLANE S. A.
to& Lwowie, ul Akademicka 23, Tel. Nr. 55.
i?k 'Q P f l7 Y f IIR Y  Kraków, Gołębia 1.
UJYOl l/Zil l U u I  Stanisławów, ul. Kilińskiego 28.

dostarcza z WŁASNYCH WYTWÓRNI: Cfcgłę, dachówkę, 
Doborowe wapno niżniowskie, papę dachową pier\vszorzę= 
dnej jakości, wyroby betonowe, kamień, szuter, deski. — 
Ze swoich bogato zaopatrzonych składów: Machę cynkową 
i pocynkowaną, szkło taflowe, kit szklarski, żelazo, okucia 
gwoździe, deszczułki podłogowe dębowe, posadzk i klinkiero­
we kamienne, maty trzcinowe i inne materiały budowlane.

nie.

KUPNO I ST RZEDA.Z.
3 lub 4 pokoi w az z mieszkaniem lub bez 
Odkupię. Czyk, Pon.ńskiego 6, koniec Zofii.

____________ _______________________ o092
kompletne urządzenie gorzelni natychm ast do
sprzedania. Zglos-en.a u M. Streita w Komar-

_ ________  _____________ ___________________3093

P iń lf713 w‘"a’ 9 P?K0 największy kom ort, wolne mie- 
* lyA.lia szpanie pierwszorzędna dzielnica, mórg o rodu 
i parku, stajn a, weranda, za 8,500.000 Mp. sprzeda Mar­
czyński Wałowa 2. 3095

Klinil O PfacS najlepiej antyki wszelkiego rodzaju Jaro- 
l»upu tj szewski Lwów, Rorr.anowicza 9. 3013

Płntfl rnłynki do zboża, sieczkarnie, lokomobile. po
1 przystępnych cenach poleca „Pilot", Lwów, Bato­
rego 4  2 'iln

M I E S Z K A N I A

3 VolflCl!ińO pokoje z komfortem we vVilli okolicy Par- 
aUlUi?tl:Uu ku Łtryjskiego zanrenię za 3 pokoje z ko n- 

for em w śródmieściu. Zgłoszenia pisemne bwernic iego 
46, Korzeniowski. ' 3066

W fiVn]lnv Sejmu poszukuję nnkoju z kuchnią, lub 
u&l/ilOy dwóch poKOi. Komfort i łazienka. Czynsz 

obojętny. Zgłoszenia pod „Zaraz" do Administracji „Słowa 
Polsk e g o ”. 3089

1 Z A G I N I E N L

POSADY POSZUKIWANE. _
p dóbr z długoletnią praktyką we wielkich 

majątkach, kawaler przyjmie administra­
cję na teutyemę, ewemuamie na pensję. „Adminisbator11 
ołowo polski" 31u2

ZABiMiONA. 
Helena Wachnowsxa l;j$,
lat 22 wysoka brunetka, w łosy króikie, ranna w n d Ł  d. 
5 lipca 19:0 r. pod Czarnvm Ostrowiem (Podole l^os.) pod- 
czes napadu na poc ąg Czerwonego Krzyża. __

Osoby posiajające jakiekoiwieK dane'o dalszym jej 
losie, lub mogące wskazać gdzie została pogrzebana usilnie 
są proszone o podanie wiadomości pod adresem: .v.'5w,
Zielona 51, i. p. Z. Suszyńska. 3094

RÓŻ&E D O N IE SIE N IA . ■ ■  i m iiii

Kr>ns|||,-7a i woale żałobne, modne i tanie poleca M. 
cJjutUuŁu Topolnicka Kopern.ka 1, nad apteką Miko* 

lascna 2925
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S U K N A  1  W E u g H  Fabr. s ®  s i t o  R a l s k i  &  S r o c f c e i s k i
W YBORZE Podszewki pod pplta i ubrania poleca LutóW RiltaWSktap ?  (JlaprZECilSI KafCSliy)- 334

N

ę  U f e d i  F n i i j i l n j
S. A. w g  Lwowte

u l -  G 2 i o ź ę f £ c z y * ż n . 5 L  Q  

s p r z e d a j e  v c  w ł a s u r mmmi zmogli
we Lwowie, ulica Akademicka 13. 

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie. 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie.

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wy raby braiows:
Makaty Buczackie 

Galamerja skórzana z Miejsca Piastowego. 
Rzeźby zakopiańskie 

: Majołika 
*̂ 064 y Sukna 

Płótna 
Szczotki 

Przybory podróżne.
Kosze i meble ogrodowe 

Mydło do prawia i toaletowe 
Woda kolońska.

Woda do ust 
etc.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hartowna sprze­
daż kilimów w Krajowym Związku Przemsyłowyt.i Chorążczyzna 6.

Reprezentacji! amerykańskiej fabryki maszyn do pisania

„ U N D E R W O O D "
Lwów, Kopernika 9. “K35I

Fabrycznie noras maszyny do pisania „U H SE R ^ M D ".  
Ameryk- urządzenia biurowe,
Pierwszorzędne przybory dr maszyn do pisania i pawie- 

lania wszelkich systemdT.
EE5?3135SaE8B88gffi38gSg2tgSK5SBB̂ E £  W  J

U N D E R W O O D £,(

Kraków, Starowiślna X. "®®

Prof. Dr. M. T. Huber.

I S T E I !  
i jego teorja

— Ce-a 30 Mk. — 
wszędzie do nabycia.

»

Frenumerafy
na

Siowa FołsMr“
przy im uje

Administracja „Stoma 
Polskiego * 

Snudut, Ziihoromicza,
11-15.

TOWARZYSTWO

o L i c z o m e i t t Y J E
Spółka z ogr. odpow.

W  Z Ł O C Z O W I E
na mocy upoważnienia Głównego Uriedu Ziemskie- 

|jjjjj ; o w h arszawie z dnia 15 kwietnia 1921 Nr. 858/pr.

przeprowadza parcelacją
majątków ziemskich 

na dogodnych warunkach.
Towarzystwo oiganizpe osady małorolne, 

ułatwia osadnikom nabycie materałów budowlanych 
względnie nowych budynków, wyrabia kredyt na 
uruchomienie gospoJarstw, ewentualnie na zakupno 
gruntów wyrabia zniżki transpor owe przy przesie­
dlaniu się. Towarzystwo pośredniczy w udzielaniu 
kredytu właścicielom dóbr ziemskich na ceie oddłu­
żenia majatKÓw, na parcelację przeznaczonycn.

Wszelkich informacji udziela się  
pisem nie lub ustnie w  Biurze Tow.
w  Złoczowie, ul. Pocztowa. 3098

Bandarze przepuklinowe rozmaitych syste­
mów. Opaski brzuszne. Prostotrzy.nacze przeciw 

zgarbieniu i t. d. Katalogi gratis.
S3, JP.

Sambor. 2960

Konkurs.
Polskie Gimnazjum prywatne z prawem 
publiczności w Zbarażu poszukuje od 1-go 

września b. r.

do matematyki i przyrody, historji i geo­
grafii i rysunków. Płaca jak w zakładach 
państwowych, nadto dodatek miejscowy 
i ułatwienia pewne w aorowizacji. Godziny 
nadliczbowe i lekcje prywatne dobrze pła­

tne są zapewnione.
Zgłoszenia nntychmisstowe, względnie 

do 25 lipca b. r, najdalej skierować należy 
do Towarzystwa szkoły średniej w Zba­
rażu na ręce P. Turczaniewicza Michała, 
inspektora szkół pow. 3100

Wydział.

NACZYNIE emaliowane
poleca * 3041

Sntoni lafeii, Lwów, Sobieskiego 3.

0. 0 G B a iy sM , C zid  ( M - f t a t ,
poszukuje na okre> ferji wakacyjny eh do
33 sił technicznych do prowa­

dzenia robót technicznych 
zdjąć budowlanych i geome­

trycznych na prowincji.
O zajęcie ubiegać się mogą refiektaz-oi 

wyższych szkól przemysłowych i szkól po- 
liteck ticznv eh. 3083

Podania z oćpi^ra ostatniego kursu 
naulti wnosić nsj&-.y do 3zia*u jBud. i£wat. 

O. G. Białystok do dnia 15 licea b. r.

I. HABBERTOn

CHŁ3?YSZ8CI 
* HELENY -

TlUMORESKAy

3?rse3i:2a.:Ł 'r W ■ 3 ^ .

Cena 80  Mp
Do nabycia w Kantorze 
S Ł O W A  P O L S K I E G O  

Zlmoi owicza 11— 15.

m

f i Ł r s i y ł s S  Taf,s , przewóz mebli do Wielko- 
U h O A j j O .  polski. Wóz meblowy próżny ouchó- 
dzi ze Lwowa w końcu lipca. Zgłoszenia pzyim uie 

Tuszyńska, ul. ^Kademseka 10. 3088

Ziem ski Bank Kredytowy
Oddział

w K R O Ś N I E  »„
załatw ia w szelk ie czynności biurowe.

DRUT  Introligatorski
i pudeł, carski —  poleca

Towarzystwo K O M ! S P O L
ODDZIAŁ LW O W SK I 3097

alica Sykstuska 54, II. piętro, na prawo.____

Konkurs.
Zarząd Koła TSL. w Zbarażu poszukuje 

od 1 września b. r.

k ilk u n a stu  n a u c z y c ie li 

względnie n a u s z y c i M
z pełnem; kwalifikacjami- nauczycielskiemu 
(matura sem.inarjalna jest wymagana) do 

szkół polskich w powiecie zbaraskimi. 
Prócz p la c ó w  zwyczajnych będzie 

przyznany prawdopodobnie dodatek 
kresow y.

Zgłoszenia natychmiastowe względnie 
najdalej do końca lipca b. r. należy skie­
rować do Zarządu Koła TSL. na ręce X. 
Tyrankie wicza Teofila w Zbarażu. 3099

Zarząd Kfła TSL.

1 1  - - nowość--  m

graniczne Ffilski“
i

stan lii etniezao - spotoczae
z  asaa-plca. 

napisał
Prof. dr. JA N  C Z E K A N C W S K I

do nabycia w Kantorze
SŁOW A POLSKIEGO

Zimorowicza 11-15 .
 Cena Mp, lO O .------

W M

Zv&ukajBf „Słowa PoIsjde*o“ Lwów. Zitnorowicza 11* pod zarz, Wiłh&tfre Aatoaieso Skrzyc^yńskłeso.


